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Swój los związaliśmy 
z losem Polski Ludowej

List uczestników narady aktywu 
studenckiego 2MS do W. Gomułki li
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Prośba E. Ochaba 
o zwolnienie

Wczoraj zakończyła się w Warszawie dwudniowa krajowa 
narada aktywu studenckiego ZMS. w trakcie obrad zebrani 
wystosowali list do W. Gomułki.

Czytamy w nim m. in.:
Jesteśmy częścią młodego po 

kolenia i poczuwamy się do re 
prezentowania jego interesów 
przed władzą ludową. Swój 
los osobisty, swoje ambicje i 
marzenia związaliśmy z losem 
kraju budującego socjalizm i 
dlatego nie pozwolimy, by 
nasz szczery zapał i entuzjazm 
był wykorzystany do brud­
nych politykierskich celów, o- 
kreślonych grup politycznych. 
Nie może mieć miejsca taka 
sytuacja w naszym kraju, aby 
ludzie, którzy stoją na pozy­
cjach wrogich Polsce i socja­
lizmowi zajmowali stanowiska 
partyjne i państwowe. Tak dłu 
go jak długo będą reprezen-

Spotkanie M. Moczara 
z aktywem studenckim

W poniedziałek wieczorem 
odbyło się w Warszawie spot­
kanie prezesa Zarządu Głów­
nego ZBoWiD, ministra spraw 
wewnętrznych gen. dyw. Mie­
czysława Moczara z aktywem 
studenckim ZMS i ZMW ze 
stołecznego i terenowych ośrod 
ków akademickich.

W toku spotkania, które upły 
nęło w niezwykle serdecznej 
atmosferze, min. Moczar przez 
wiele godzin odpowiadał na 
dziesiątki pytań, jakie pod je­
go adresem zgłosili młodzi ak­
tywiści. Pytania, jak też i wy­
powiedź min. Moczara dotyczy 
ły w głównej mierze niedaw­
nych, marcowych wydarzeń w 
środowiskach studenckich, ich 
przebiegu, tła i genezy. W for­
mie swobodnej gawędy M. Mo­
czar wyczerpująco wyjaśniał 
wszystkie problemy poruszone 
w toku spotkania. (PAP)

towali nasze państwo rzeczni­
cy rodzimej reakcji, rozwy­
drzonego rewizjonizmu i syjo­
nizmu, będziemy uważali, że 
żywotne interesy naszego u- 
stroju są zagrożone.

Domagamy się usunięcia 
tych ludzi z partii i zajmowa­
nych stanowisk państwowych. 
ZMS jako organizacja ideowo 
polityczna, pracując pod ideo- 
wo-politycznym kierownic­
twem partii, uważa za swój 
patriotyczny i internacjonali- 
styczny obowiązek wyelimino 
wanie z swoich szeregów wszy 
stkich tych, którzy stanęli na 
stanowisku sprzecznym z zało­
żeniami naszego związku. Nie 
pozwolimy, by z naszych try­
bun głoszono hasła rewizjoni­
styczne godzące w podstawy 
naszego ustroju, w sojusz ze 
Związkiem Radzieckim i inny­
mi państwami socjalistyczny­
mi. W naszych szeregach nie 
ma i nie będzie dla nich miej­
sca. (PAP)
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Rady Państwa

Pierwszy dzień obrad wiosennej sesji Sejmu
Ozisiaj: 8 Odpowiedź Prezesa Rady Ministrów na interpelację 

Koła Poselskiego ,,7nak“ 9 Wybór przewodniczącego Rady 
Państwa O Zmiany w składzie Rady Ministrów

Wczoraj o godzinie 16.00 rozpoczęło się pierwsze w wio­
sennej sesji posiedzenie Sejmu.
Na posiedzenie Izby przyby­

li: Władysław Gomułka, Józef 
Cyrankiewicz, członkowie Ra­
dy Państwa i rządu.

Obrady otworzył marszałek 
Sejmu Czesław Wycech. Na je 
go wniosek Sejm uczcił pa­
mięć zmarłych w ostatnim cza 
sie posłów: Bernarda Sierań- 
skiego, Zdzisława Cegłowskie 
go i Bolesława Drobnera.

Ustalony przez Prezydium

Sejmu porządek dzienny po­
siedzenia obejmował:

1.

2.

3.

4.

Dodatkowa piodukcja ♦ Więcej 
dla kraju z korzyścią dla siebie

Zwiększenie produkcji, poprawa warunków pracy i socjal­
no-bytowych są w dalszym ciągu głównym motywem zobo­
wiązań, podejmowanych przez załogi różnych zakładów dla 
uczczenia V Zjazdu PZPR.
Na blisko 600 000 zł opiewa w Słupcy. PZGS, nauczyciele 

wartość kompletów, stołów i i uczniowie z wielu szkół w 
bibliotek, które wyprodukują tym powiecie, (b)

pierwsze czytanie rządo­
wych ustaw:
a) Kodeks Karny
b) Przepisy wprowadzają 
ce kodeks karny 
sprawozdanie Komisji 
Kultury i Sztuki o rządo­
wym projekcie ustawy o 
zezwolenia na publiczną 
działalność artystyczną, 
rozrywkową i sportową. _ 
sprawozdanie Komisji 
Kultury i Sztuki o rządo­
wym projekcie ustawy o 
bibliotekach.
sprawozdanie Komisji Wy 
miaru Sprawiedliwości o 
rządowym projekcie usta 
wy o dokonywaniu w

W dniu 8 kwietnia br. do 
Marszałka Sejmu PRL wpły­
nęło następujące pismo od Ed­
warda Ochaba:

„Z uwagi na pogarszający 
się stan zdrowia, co poważnie 
ogranicza możliwości mojej 
pracy jako przewodniczącego 
Rady Państwa PRL, proszę 
Wysoki Sejm o zwolnienie 
mnie z tego stanowiska”.

PAP

W „HCP" podzielono 
fundusz zakładowy

W największych w Wielko- 
polsce . Zakładach Przemysłu 
Metalowego — „H. Cegielski” 
w Poznaniu dokonano na po­
siedzeniu KSR podziału fun­
duszu zakładowego. Wyniósł 
on 44.375 tys. zł.

25 proc, tej sumy przezna­
czono na przyzakładowe i spół 
dzielcze budownictwo miesz­
kaniowe dla pracowników 
„HCP”, a pozostałą sumę na 
nagrody i świadczenia oraz za-
spokojenie potrzeb 
w myśl przepisów 
CRZZ dotyczących 
rowania funduszem 
wym.

załogi — 
i uchwał 
gospoda- 
zakłado-

Na bezpośrednie nagrody dla 
pracowników przypada 26.396 
tys. zł, z tym, że pracownicy 
fabryki obrabiarek otrzymają 
nagrodę w wysokości 4 proc, 
rocznego zarobku brutto, a pra 
cownicy pozostałych fabryk i 
wydziałów „HCP” — w wyso­
kości 5 proc, rocznego zarob­
ku. Niższa nagroda załogi fa­
bryki obrabiarek jest wyni­
kiem tego, iż zakład ten w nie­
których dziedzinach nie wy­
konał w pełni swoich zadań.

Zmiana na stanowisku 
dyrektora

Instytutu Filozofii 
i Socjologii PAN

W związku z prośbą prof. dr. 
Adama Schaffa o zwolnienie 
go ze stanowiska dyrektora In 
stytutu Filozofii i Socjologii 
PAN, Sekretariat Naukowy 
PAN przyjął zgłoszoną rezyg­
nację i równocześnie powołał 
na to stanowisko prof. dr. Ja­
na Szczepańskiego. (PAP)

Jak podaje PIHM — 10 bm. za-
chmurzenie bedzie umiarkowane, 
przejściowo duże. Miejscami prze­
lotne opady deszczu lub deszczu 
ze śniegiem. W nocy przymrozki. 
Temperatura maksymalna w dzień 
od 4 do 8 st. Wiatry umiarkowane.

dodatkowo pracownicy Trzcia- 
neckich Fabryk Mebli. Nieza­
leżnie od tego pracownicy po­
stanowili wykonywać meble 
w pierwszej klasie, obniżą o 
0,3 proc, wskaźnik reklamacji 
i uruchomią szybciej koopera­
cję w Krzyżu, co umożliwi za­
oszczędzenie 285 tys. zł.

Przedzjazdowy czyn przynie 
sie poza tym i inne rezultaty, 
gdyż zatrudnieni w fabryce 
przepracują 4 tysiące godzin 
na rzecz środowiska. Chodzi tu 
m. in. o urządzenie sposobem 
gospodarczym boiska do siat­
kówki i koszykówki, doprowa­
dzenie do estetycznego wyglą­
du świetlicy zakładowej, zało­
żenie przed nią chodnika.

Zakłady Płyt Pilśniowych w 
Czarnkowie, które zaopatrują 
w te cenne materiały różne re 
jony kraju, dostarczą dodatko­
wo pokaźne partie płyt poro­
watych o wartości blisko mi­
liona złotych, wykonają dźwigi 
dla poprawy warunków bhp i 
pomieszczenia do przechowy­
wania importowanych maszyn 
i urządzeń. Niezależnie od tego 
pracownicy poświęcą 5 560 go­
dzin na przygotowanie placu 
zabaw dla zakładowego przed­
szkola i boiska sportowego, za 
sadzą drzewka i wykonają wie 
le prac dla poprawy estetycz­
nego wyglądu zakładu i posz­
czególnych stanowisk pracy.

(stach)
Zobowiązania produkcyjne 

oraz czyny podjęły również za 
łogi wielu przedsiębiorstw dzia 
łających na rzecz rolnictwa w 
powiecie konińskim. Pracowni 
cy Przedsiębiorstwa Budownic 
twa Rolniczego w Koninie po­
stanowili skrócić cykl wzno­
szenia 9 budowanych przez sie 
bie obiektów. Zobowiązanie to 
przedstawia wartość blisko 
miliona złotych. Niezależnie 
od tego wykonają w czynie 
różne prace, szacowane na 115 
tys. zł.

Pracownicy prowadzonej 
przez GS Wytwórni Pasz Treś 
ciwych w Strzałko wie przekro 
czą o 2 proc, tegoroczną pro­
dukcję, natomiast zatrudnieni 
w słupeckim oddziale Wielko­
polskich Zakładów Mechaniza 
cji i Budownictwa „Zremb” 
wyremontują zakładową łaź­
nię i wybudują parking dla ro 
werów.

Do czynów włączyli się tak- 
I że pracownicy Prezydium PRN

Posiedzenie 
klubów poselskich 

9 bm. odbyło się zebranie 
członków Klubu Poselskiego 
PZPR. Informację na temat 
plenarnego posiedzenia Sejmu 
złożył przewodniczący Klubu, 
wicemarszałek Sejmu — Ze­
non Kliszko. W trakcie dysku­
sji głos zabrał I sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomułka.

W tym samym dniu odbyło 
się posiedzenie Klubu Posel­
skiego ZSL, pod przewodnic­
twem zastępcy przewodniczą­
cego Rady Państwa — Bole­
sława Podedwornego. O aktu­
alnych sprawach rolnictwa 
poinformowali wiceministro­
wie tego resortu: Stanisław 
Gucwa i Jerzy Popko. Posło­
wie omówili też sprawy zwią­
zane z posiedzeniem Izby.

Pod przewodnictwem wice­
marszałka Sejmu — Jana Ka­
rola Wende odbyło się również 
posiedzenie Klubu Poselskie­
go SD poświęcone problemom 
plenarnego posiedzenia Sej­
mu. (PAP)

księgach wieczystych wpi 
sów na rzecz Skarbu Pań 
stwa w oparciu o między 
narodowe umowy o uregu 
lowaniu roszczeń finan­
sowych.

Na wniosek Marszałka Sej­
mu Izba uzupełniła porządek 
dzienny piątym punktem — od 
powiedź Prezesa Rady Minis­
trów na interpelację Koła Po­
selskiego „Znak”,

W związku z odczytanym 
przez Marszałka Sejmu pis­
mem Edwarda Ochaba w któ­
rym prosi on ze względu na 
stan zdrowia o zwolnienie ze 
stanowiska przewodniczącego 
Rady Państwa — oraz pismem 
Prezesa Rady Ministrów za­
wierającym wnioski w spra­
wie zmian w składzie Rady 
Ministrów Sejm przyjął dwa 
następne punkty porządku:

6. wybór przewodniczącego 
Rady Państwa;

7. zmiany w składzie Rady 
Ministrów.

Marszałek Sejmu Czesław 
Wycech powitał przybyłą na 
posiedzenie delegację Kongre­
su Narodowego Republiki We­
nezueli wyrażając przekona­
nie, że pobyt delegacji w na­
szym kraju przyczyni się do 
dalszego pogłębienia korzyst­
nie dla obu stron rozwijają­
cych się stosunków między

łecznych, politycznych i gospo­
darczych, jakie dokonały się w 
naszym kraju w procesie budowy 
socjalizmu, kształtował się nowy 
socjalistyczny porządek prawny. 
Zachodzące w świadomości i po­
stawie obywateli naszego kraju 
pozytywne przemiany znajdują 
odzwierciedlenie w systematycz­
nym ograniczaniu przestępczości.

Przedstawiony Sejmowi projekt 
Kodeksu Karnego, uwzględniając 
wnioski płynące z doświadczeń 
budowy nowego ustroju, wycho­
dzi z założenia, że kodyfikacja 
musi w pełni odpowiadać zasa­
dom naszego ustroju i stanowić 
odbicie dotychczasowego dorobku, 
ugruntowanych przemian.

Kodeks Karny — stwierdził mi­
nister — powinien należycie za­
bezpieczać podstawowe interesy 
polityczne i społeczno-gospodar­
cze państwa socjalistycznego. Pro­
jekt nowego socjalistycznego ko­
deksu, nie jest jedynie usystema­
tyzowaniem dotychczasowych prze 
pisów, ale stanowi rzeczywistą 
kodyfikację prawa karnego o 
jednolitej i zwartej konstrukcji.

Wczorajszym porządkiem 
obrad objęte było również 
uchwalenie trzech ustaw 
wsoomnianych na wstępie.

Dzisiaj dalszy ciąg obrad. 
Odbędzie się m. in. wybór 
przewodniczącego Rady Państ 
wa oraz Sejm dokona zmian 
w składzie Rady Ministrów.

depesze z Polski 
do 0. Czernika

i M. Dżura
Prezes Rady Ministrów Jó­

zef Cyrankiewicz wystosował 
depeszę z serdecznymi życze­
niami do przewodniczącego 
rządu Czechosłowackiej Repu­
bliki Socjalistycznej Oldrzicha 
Czernika z okazji powołania 
go na to stanowisko.

Minister obrony narodowej 
Marszałek Polski Marian Spy­
chalski w związku z powoła­
niem na stanowisko ministra 
obrony narodowej CSRS prze­
słał do generała porucznika 
Martina Dżura depeszę gratu­
lacyjną. w której czytamy:

Z okazji powołania Was, Szanow 
ny Towarzyszu Generale, na sta­
nowisko Ministra Obrony Narodo­
wej Czechosłowackiej Republiki 
Socjalistycznej przesyłam Wam 
serdeczne gratulacje i jak najlep­
sze życzenia dużych osiągnięć w 
pracy nad umacnianiem obronnoś­
ci Waszej budującej socjalizm oj­
czyzny oraz nad pogłębianiem bra 
terstwa broni łączącego wszyst­
kich żołnierzy Układu Warszaw­
skiego, wszystkich żołnierzy soeja 
lizmu.

Przyjmijcie zarazem, Szanowny 
Towarzyszu Ministrze najlepsze ży 
czenia wszelkiej pomyślności w ży 
ciu osobistym (PAP)

Pogrzeb Martina L Kinga
Murzyni nadal protestuję w USA |

We wtorek w mieście Atlanta (Stan Georgia) odbył się 
pogrzeb przywódcy murzyńskiego Martina Luthera Kinga, 
który w ub. czwartek został skrytobójczo zamordowany w 
Memphis przez białego rasistę.

Polską a Wenezuelą.
W pierwszym punkcie 

rządku dziennego zabrał 
minister sprawiedliwości

po­
głos 
Sta-

nisław Walczak przedstawia­
jąc Izbie główne założenia pro 
jektów Kodeksu Karnego oraz 
przepisów wprowadzających 
KK.

Mówca wskazał m. in., że w 
trakcie zasadniczych zmian spo-

DRW gotowa do rozmów
Oświadczenie wiceministra Hoang Van Loi

Wiceminister spraw zagranicznych DRW Hoang Van Loi 
oświadczył we wtorek, iż lego rząd gotów jest nawiązać kon­
takt z przedstawicielami USA w celu omówienia sprawy bez­
warunkowego zaprzestania nalotów i innych amerykańskich
aktów wojennych przeciwko
Hoang Van Loi złożył to o- 

świadczenie w Algierii na za­
kończenie tygodniowej wizyty 
oficjalnej. Dyplomata wietnam 
ski udał się do Mali, a następ­
nie odwiedzi Gwineę, Kongo 
(Brazaville), Tanzanię, ZRA i
Syrię.

☆
Wojna wietnamska przynio­

sła narodowi amerykańskiemu 
ogromną straty we wszystkich 
dziedzinach. W interesie naro­
du amerykańskiego i dla pre­
stiżu Stanów Zjednoczonych 
walczycie przeciwko tej woj­
nie z coraz większą energią — 
pisze premier Demokratycznej 
Republiki Wietnamu Pham

Wietnamowi południowemu.
Van Dong w liście do narodu 
amerykańskiego.

Jak podaje Agencja VNA. 
list ten został przekazany za 
pośrednictwem korespondenta 
towarzystwa radiowego „Co­
lumbia Broadcasting System”.

„Narody wietnamski i ame­
rykański mają obecnie wspól­
ny cel — pisze w swym liście 
premier Pham Van Dong. 
Walczmy więc uparcie ramię 
w ramię o to, aby zahamować 
agresywną wojnę w Wietna­
mie. aby rząd amerykański wy 
cofał swoje wojska. Takie zwy 
cięstwo będzie zwycięstwem 
przyjaźni miedzy obu naszymi 
narodami. (PAP)

W uroczystościach żałob­
nych uczestniczyło ok. 150 tys. 
osób. Agencja Reutera stwier 
dza, że pogrzeb murzyńskiego 
przywódcy był największym 
w Stanach Zjednoczonych od 
czasów śmierci prezydenta 
Kennedy’ego.

Prezydent Johnson „zajęty 
sprawami wietnamskimi” nie 
wziął udziału w uroczysto­
ściach żałobnych i reprezento 
wał go wiceprezydent Humph 
rey. Do Atlanty przybyli sena 
torzy Robert Kennedy i Euge 
ne McCarthy oraz kandydat 
na stanowisko prezydenta z 
ramienia republikanów Ri­
chard Nixon. *

Zwłoki Kingą umieszczone zo­
stały na prostym wozie ciągnio­
nym przez muły co symbolizo­
wało, iż był on przywódca ludzi 
biednych i uciskanych. Kondukt 
żałobny przeszedł ulicami Atlan­
ty z kościoła baptystów na miej 
scowy cmentarz murzyński. Za 
trumną zmarłego kroczyła jego 
żona i dzieci oraz najbliżsi współ 
pracownicy.

Jak pisze Agencja Reutera 
zwłoki Kinga spoczywać będą na 
cmentarzu w Atlancie tylko przez 
okres 6 miesięcy a później prze­
wiezione będą w inne miejsce —

cych. Na Florydzie wystąpie­
nia murzyńskie ogarnęły aż 5 
miast, a mianowicie Gaines- 
ville, Fort Pierce, Jacksonvil- 
le, Pompano, Beach i Pensa- 
cola.

W Buffalo w stanie Nowy 
Jork policja zaatakowała kil­
kuset Murzynów którzy wy­
szli na ulice. Podobne zajścia 
miały miejsce w Wilmington.

PAP
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Plenum KC KPZR
Jak podaje Agencja TASS we 

wtorek rano w Moskwie rozpo­
częło się plenum Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego.

najprawdopodobniej na 
uczelni Morehouse, którą 
ukończył w 1948 roku.

♦
Tymczasem na terenie

teren 
King

wielu
miast amerykańskich trwają na­
dal wystąpienia ludności murzyń­
skiej na tle społecznym i raso­
wym. Szczegónie groźna sytuacja 
istnieje w Baltimore, gdzie na mi 
lion mieszkańców 350 tys. stano­
wią Murzyni.

W ostatnich godzinach za­
mieszki wybuchły w Cincin- 
nati i Youngstown w stanie 
Ohio.

Trudna sytuacja panuje tak 
że w Pittsburgu. W więzie­
niach przebywa ponad 800 o- 
sób.

Agencja France Pressę po­
daje, że nowe incydenty za­
notowano w Nashville w sta­
nie Tennessee. Gmach miej­
scowego uniwersytetu stanął 
w płomieniach a gwardia na­
rodowa użyła gazów łzawią-

Pozbawienie obywatelstwa
Jak zakomunikowało greckie 

Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych, 562 osoby, które wyemigro­
wały z Grecji pozbawione zostały 
obywatelstwa greckiego. Liczba 
ta dotyczy jedynie wyjazdów, ja­
kie miały miejsce w ubiegłym ty­
godniu.

Nowy „moskwicz”
W Moskwie rozpoczęto produk­

cję nowego samochodu osobowego 
„moskwicz-412”. Silnik tego sa­
mochodu ma moc 50 KM, która 
przy 5600—5800 obrotach na minu­
tę wzrasta do 75 KM. Na 100 km 
samochód spala 6,75 litrów ben­
zyny. Osiąga on maksymalną 
szybkość — 150 km na godzinę.

Więzienie dla Amerykanów
Sąd Okręgowy w Louisville 

(stan Kentucky) skazał dwóch 
młodych Amerykanów Donalda 
Pratta i Józefa Macloy’a na karę 
5 lat więzienia i grzywnę w wy­
sokości 10 tys. dolarów za odmó­
wienie służby w armii amerykań­
skiej i brania udziału w wojnie 
wietnamskiej.



Bataliony Chłopskie 
w obronie ludności żydowskiej

Piękną kartę zapisały w swych dziejach Bataliony 
Chłopskie, broniąc i chroniąc tysiące obywateli polskich po 
chodzenia żydowskiego w czasie lat okupacji.
Mówi o tym jeden z organi­

zatorów ruchu oporu na wsi 
ppłk BCh Jan Nowak ps. „Sta 

fcisławski”, obecnie pracownik 
naukowy Zakładu Historii Ru­
chu Ludowego przy NK ZSL.

Wielka organizacja wojsko­
wa, będąca zbrojną siłą kon­
spiracyjnego ruchu ludowego 
,Roch”, od początku swej dzia 

łalności brała w obronę lud­
ność żydowską, gdzie tylko by 
ło to możliwe. Należy podkre­
ślić, że z pomocą w tej szla­
chetnej sprawie przychodziła 
BCh-owcom cała niemal lud­
ność wiejska, udzielając prze­
śladowanym Żydom ochrony 
iw przemyślnych nieraz kryjów 
kach, dzieląc się z nimi skąpą, 
(Okupacyjną strawą i odzieżą.

Placówki BCh dostarczały ścigaj 
Bym fałszywych tzw. kennkart, a 
gdy trzeba było — również i bro­
ni, członkinie „Zielonego Krzyża” 
Udzielały pomocy lekarskiej. 
Liczne są też przykłady zbrojnych 
akcji BCh w obronie ludności ży­
dowskiej. Wielu BCh-owców: jak 
również chłopów nie związanych 
formalnie z żadną organizacją, za 
pomoc udzielaną Żydom poniosło 
śmierć, znalazło się w obozach 
koncentracyjnych. Mordowano ca 
łe rodziny, palono zabudowania.

Nie sposób oczywiście w jednej 
Wypowiedzi przedstawić całości za 
gadnienia. Jednak na podstawie 
dokumentów znajdujących się w 
Zakładzie Historii Ruchu Ludowe 
go i innych placówkach badają­
cych dzieje okupacji oraz na pod 
stawie udokumentowanych relacji 
ustnych itd. — można odtworzyć 
niektóre fakty.

Należy podkreślić czynny udział 
kierownictwa „Roch” i jego tere­
nowych placówek w akcji „Zego­
ta”, a więc w ułatwianiu Żydom 
ucieczek z getta warszawskiego i 
innych oraz udzielaniu im wszech 
stronnej pomocy. Na zlecenie Ra­
dy Pomocy Żydom przy pełno­
mocniku rządu na kraj przy kie­
rownictwie „Roch” — utworzono 
komórkę przygotowującą fałszywe 
dokumenty dla uratowanych z get 
ta lub ukrywających się poza mu 
rami śmierci.

Fakty te stanowią zale­
dwie drobny fragment praw­
dy. Są zaprzeczeniem brud­
nych oszczerstw rzucanych o- 
becnie na naród polski przez 
syjonistów. Warto więc jeszcze 
przytoczyć jeden z dokumen" 
tów znajdujących się w zakła­
dzie Historii Ruchu Ludowe­
go. Otóż mamy odpis aktu no­
tarialnego sporządzony w Tel- 
Avivie przez notariusza Gerso 
na Minkowitscha w r. 1950. Z 
dokumentu tego wynika, że Jó 
zef Reich zamieszkały wów' 
czas w Izraelu w Roman Gan, 
przy ul Arlosoroffa 52, przeby-

wał w czasie wojny w Polsce 
w Przemyślu w getcie aż do 
jego likwidacji w 1943 r.

Razem z kol. Grossmanem — 
stwierdza Reich — byliśmy załado 
wani do „pociągu śmierci”, stło­
czeni w wielkiej masie takich ska 
zańców. Z tego pociągu znajdują­
cego się w biegu Reich i Gross 
nian wyskoczył między Dębicą a 
Tarnowem. Oddaliwszy sie od toru 
spotkali Władysława Włodka, chło 
pa z Łękawicy k. Tarnowa. Wło­
dek udzielił im pierwszej pomocy, 
a następnie ukrywał ich przez 18 
miesięcy, stale będąc pod groźbą 
gestapo. Gdy nadeszło wyzwole­
nie, a ukrywający się odzyskali 
wolność, po pewnym czasie Reich 
— jak stwierdza w dokumencie — 
chciał spłacić Włodkowi dług 
wdzięczność^ ofiarowując mu pew 
ną kwotę pieniędzy. Włodek je­
dnak stanowczo odmówił. Reich — 
ślusarz z zawodu, wyraża w szcze­
rych słowach dozgommą wdzięcz­
ność polskiemu chłopu.

Może ktoś powiedzieć — ot, 
zwykły przyczynek. Tak, dla 
nas, na pewno bo przykładów 
bohaterstwa i odwagi chłopów, 
którzy z narażeniem życia rato 
wali i ukrywali obywateli pol­
skich pochodzenia żydowskie­
go są tysiące. Syjoniści mówią 
co innego. Niech sobie mówią. 
Prawda zawsze znajdzie się na 
wierzchu. (PAP)

Zgon
Zofii Kossak

9 bm zmarła w Bielsku-Białej 
znakomita pisarka Zofia Kossak- 
Szatkowska.

Urodzona w 1890 r. w Kosminie 
(woj. lubelskie) Zofia Kossak de­
biutowała w 1922 r. Do najpoczyt 
niejszych jej dzieł (w pierwszym 
okresie twórczości publikowanych 
pod nazwiskiem Zofia Kossak- 
Szczucka) należy cykl powieści hi 
atorycznych o wyprawach krzyżo­
wych — „Krzyżowcy”, „Bez orę­
ża” i „Król trędowaty”, wyda­
nych w latach 1935—1937, a następ 
nie kilkakrotnie wznawianych w 
Polsce Ludowej.

W czasie okupacji Zofia Kossak 
brała udział w podziemnej pracy 
społecznej i kulturalnej, współre­
dagowała prasę konspiracyjną, pi­
sała broszury polityczne. Jako ak­
tywna działaczka konspiracji za­
angażowana była w Radzie Pomo­
cy Żydom („Zegota”). W 1943 r. za 
swoją działalność została — pod 
obcym nazwiskiem — aresztowana 
i wywieziona do Oświęcimia.

Po wojnie przez kilkanaście lat 
przebywała za granicą.

W Polsce Ludowej wydano wie­
le książek Zofii Kossak: wspom­
niany już cykl historyczny o wy­
prawach krzyżowych, „Złota wol-
ność”,
karz Orbano”,

.Szaleńcy boży”, „Pusz-
,Gród nad jezio-

Kusimy obnażać wszelkie wrogie 
tendencje polityczne

Referat A. Majkowskiego — Priemówienie 
min. H. Jabłońskiego na naradzie aktywu Z MS

Sekretarz ZG ZMS — A. Majkowski wygłaszając referat 
w I dniu obrad krajowej narady aktywu ZMS stwierdził 
m. in., że program ZMS wypracowany w ciągu 11 lat dzia­
łania związku, wymaga ciągłych ulepszeń i pracy nad jego 
dalszą konkretyzacją, jak również coraz lepszych metod 
działania w poszczególnych środowiskach.
A. Majkowski wskazuje, że 

sytuacja w Uniwersytecie War 
szawskim była barometrem i 
zewnętrznym wyrazem kon­
cepcji politycznych określo­
nych ludzi, którzy pozbawieni 
władzy po 1956 r. nie wytrzy­
mali postępujących procesów 
demokratyzacji życia politycz­
nego. Związek między nimi a 
sytuacją na uniwersytecie ist­
niał przede wszystkim poprzez 
ich studiujące w UW dzieci, 
wychowane w klimacie poli­
tycznej negacji, mające dostęp 
do tatusiowych „autorytatyw­
nych” informacji, integrujące 
się towarzysko i organizacyj­
nie.

Nie widzieliśmy ich w czasie wa 
kacji — kontynuuje mówca — w 
hufcach pracy ani na obozach 
szkoleniowych. Nikt z nich nie mu 
siał spędzać wakacji pomagając 
ojcu na roli. Za to urlopy swoje

Skład nowego rządu CSRS
Jak podaje Agencja UTK, prezydent CSRS Ludwik Svo- 

boda mianował w poniedziałek nowy rząd czechosłowacki
w następującym składzie:
Oldrzich Czernik — premier 

rządu, Peter Colotka, Franti­
szek Hamouz, Gustav Husak, 
Ota Szik, Lubomir Sztrougal 
— wicepremierzy, Josef Bo- 
ruvka, minister rolnictwa i 
wyżywienia, gen. Martin Dżur 
— minister obrony narodowej, 
Miroslav Haluszka — min. kul 
tury i informacji, Jirzi Hajek 
— min. spraw zagranicznych, 
Julius Hanusz — min. leśnic­
twa i gospodarki wodnej, Mi- 
losiav Hruszkovicz — minister 
i przewodniczący Państwowej 
Komisji do spraw Techniki, 
Vaclav Hula — minister bez 
teki, Yladimir Kadlec — mini 
ster szkolnictwa, Josef Kor­
czak — min. energetyki, Jo­
sef Krejczi — min. przemysłu 
ciężkiego, Bohuslav Kuczera 
— min. sprawiedliwości, Boże 
na Machaczova — min. prze­
mysłu lekkiego, Josef Pavel — 
min. spraw wewnętrznych,

tonina Novotnego ze stanowi­
ska przewodniczącego Prezy­
dium KC Frontu Narodowego. 
Równocześnie A. Dubczek za­
proponował wybranie na no­
wego przewodniczącego Prezy 
dium KC Frontu Narodowego 
członka Prezydium KC KPCz, 
deputowanego do Zgromadze­
nia Narodowego Frantiszka 
Kriegela. Oznajmił on, że kan 
dydaturę tę. wysuniętą przez 
KC KPCz popierają i inne par 
tie polityczne oraz organizacje 
społeczne wchodzące w skład 
Frontu Narodowego.

Członkowie KC Frontu Na­
rodowego jednomyślnie wybra 
li Frantiszka Kriegela na prze 
wodniczącego KC Frontu Na­
rodowego.

Następnie wygłosił przemó­
wienie Frantiszek Kriegel.

PAP

Oldrzich Pavlowsky min.
handlu wewnętrznego, Franti 
szek Penc — min. górnictwa, 
Stanislav Razi — min. przemy 
słu chemicznego, Frantiszek 
Rzehak — min. komunikacji, 
Bohumil Sucharda — min. fi­
nansów, Michał Sztancel — 
min. bez teki, Josef Trokan — 
min. budownictwa, Vaclav Va 
lesz — min. handlu zagranicz­
nego, Frantiszek Vlasak — mi 
nister i przewodniczący Pań­
stwowej Komisji Planowania 
oraz Vladislav Vlczek — min. 
zdrowia.

W poniedziałek rozpoczęło

Ostateczne wyniki 
referendum w NRD

W Berlinie ogłoszono w po­
niedziałek ostateczne wyniki 
referendum, które odbyło się 
w sobotę w sprawie nowej so­
cjalistycznej konstytucji ŃRD.

94,49 proc, uprawnionych 
do głosowania wypowiedziało 
się w referendum za nową

Prof. Jabłoński poruszył 
że problem powoływania

tak 
na

stanowiska profesorów kon­
traktowych odpowiednio do­
świadczonych fachowców spo­
za wyższych uczelni. Stwier­
dził również, że przy obsadza­
niu stanowisk kierowniczych w 
wyższych uczelniach trzeba bę 
dzie bardziej brać pod uwagę 
kwalifikacje fachowe, pedago­
giczne, a przede wszystkim po 
lityczne. (PAP)

się w Pradze 
siedzenie KC 
wego CSRS.

Posiedzenie

rozszerzone po-
Frontu Narodo-

otworzył I sekre-
tarz KC KPCz A. Dubczek. Za 
iecił on przyjęcie dymisji An-

konstytucją.
Na 12.208.986 

do głosowania 
by głosowały

uprawnionych 
11.536.803 oso- 
„tak”, 409.733

osoby głosowały „nie”. Frek­
wencja wyborcza wynosiła 
98.05 proc. 24.353 głosy uzna­
no za nieważne.

Konstytucja wchodzi w ży­
cie 9 kwietnia br. (PAP)

spędzali w Paryżu, Londynie czy 
Rzymie, z dyplomatycznymi pasz­
portami w kieszeni.

Następnie referat szczegółowo 
omawia eskalację napięcia polity­
cznego w uczelniach warszawskich 
i innych ośrodkach akademickich
kraju, wskazuje nazwiska wich- " 
rzycieli i perfidne metody ich 
działania, mówi o dezorientacji 
młodzieży studenckiej i sytuacji 
uczelnianego aktywu ZMS, znaj­
dującego się często pod presją wy 
wieraną groźbami i szantażem. W 
sytuacjach noszących wszelkie zna 
miona otwartej walki politycznej 
aktyw ZMS nie zawsze potrafił 
znaleźć właściwe środki przeciw­
działania, często zdezorientowany 
postawą części pracowników nau­
ki, w tym również członków par­
tii.

W ostatnich dniach do zarzą­
dów kół i zarządów uczelnianych 
zgłosiło się wielu kolegów, pro­
sząc o przyjęcie ich do związku. 
Swoją postawą dowiedli, że w peł 
ni zasługują na miano członków 
ZMS.

Referat wskazuje na źródła 
inspiracji działalności zmierza­
jącej do utrzymania atmosfe­
ry zamętu, a następnie omawia 
zadania ZMS w środowisku 
studenckim, szczególnie w o- 
kresie poprzedzającym V Zjazd 
PZPR.

Przemawiając następnie prof. 
dr Henryk Jabłoński stwier­
dził, że ani partia, ani organi­
zacje młodzieżowe, ani resort 
szkolnictwa wyższego nie mo­
gą się zadowolić już wykryty­
mi przyczynami wydarzeń mar 
cowych. Jest ich bardzo dużo 
i poznanie ich będzie wymaga­
ło dłuższego czasu.

Mimo, że już zostali wykryci nie 
którzy organizatorzy zaburzeń, 
trzeba sobie zdawać sprawę z te­
go, że przeciwnik broni nie złożył 
— powiedział H. Jabłoński.
' Wypadki marcowe wykazały, że 
umie on zmieniać bardzo szybko 
i sprawnie swą taktykę, nawet ha 
sła. Nie waha się użyć nawet pro­
wokacji. Nie wierzę, żeby organi­
zatorzy tych wydarzeń już zre­
zygnowali z podobnych metod. 
A istnieją już niebezpieczne próby 
bagatelizowania tego, co się stało. 
Mówi się, żeby z tym nie przesa­
dzać. Tak często mówią ludzie, 
którzy otwarcie nie chcą wypowie­
dzieć się za tym, co czynili wich­
rzyciele.

Minister omówił następnie 
sprawy związane z pracą wy­
chowawczą oraz system rekru­
tacji na wyższych uczelniach.

Minister nawiązał również do 
słów jednego z dyskutantów, któ­
ry mówił o systemie feudalnym w 
odniesieniu do struktury uczelnia­
nej. To jest bliskie prawdy — 
stwierdził H. Jabłoński — ale nie 
dość konkretne. Mamy tu do czy­
nienia z okresem cechowym, któ­
ry wywodzi się z feudalizmu. O- 
becnie jest mistrz — kierownik 
katedry, są czeladnicy i termina­
torzy. Na dobór terminatorów de­
cydujący wpływ ma mistrz. Poza 
nim w praktyce inne czynniki 
większego znaczenia nie mają. Na 
pewno jest to niewłaściwy system 
przygotowywania kadr. Oparcie te 
go systemu na asystenturze powo­
duje, że nasza młoda kadra ogól­
nie nie prezentuje się najlepiej. 
Dobrych asystentów i adiunktów 
jest jeszcze za mało. Zmianie tej 
sytuacji może sprzyjać m. in. szyb 
sza realizacja nowych przepisów o 
studiach doktoranckich.

Spotkanie 
Sekretariatu KW PZPR

i Kolegium 
Rektorskiego UW 

W poniedziałek odbyło 
spotkanie sekretariatu

się 
KW

PZPR z Kolegium Rektorskim 
Uniwersytetu Warszawskiego 
i sekretarzami uczelnianej or­
ganizacji partyjnej. W spotka 
niu wziął udział I sekretarz 
KW PZPR Józef Kępa i rek­
tor uniwersytetu prof. Stani­
sław Turski.

Tematem narady były za­
gadnienia związane z unowo­
cześnieniem struktury organi­
zacyjnej uniwersytetu, zmie­
rzającym do udoskonalenia je 
go funkcji jako placówki dy­
daktyczno-wychowawczej, a 
zarazem — badawczej i nau­
kowej. W szczerej i bezpośred 
niej rozmowie wymieniono po 
glądy i zgłoszono wstępne pro 
pozycje w sprawie stworzenia 
dogodniejszych warunków dla 
prac badawczych i rozwoju 
kadry naukowej oraz podnie­
sienia na wyższy poziom pra­
cy wychowawczej z młodzieżą.

PAP

służby zdrowia
W Szpitalu im. F. Raszei 

otwarto wczoraj Klub Techni­
ki i Racjonalizacji, zorganizo­
wany przy Zarządzie Okręgo­
wym Związku Zawodowego 
Pracowników Służby Zdrowia. 
Jest to druga — po Krakowie 
— tego rodzaju placówka wo­
jewódzka, której zadaniem 
jest niesienie pomocy wszyst­
kim pracownikom służby zdro 
wia, pragnącym przyczynić się 
do usprawnienia pracy w tej 
dziedzinie.

Klub taki był szczególnie po­
trzebny naszemu wojewódz­
twu, które zajmuje czołowe 
miejsce w kraju pod wzglę­
dem liczby zgłoszeń medycz­
nych projektów racjonaliza­
torskich. W ubiegłym roku w 
skali krajowej zgłoszono 220 
takich wniosków; autorami 32 
spośród nich byli mieszkańcy 
Wielkopolski. Realizacja na­
szych wniosków dała w ub r. 
ponad 2 miliony zł. oszczędno 
ści.

Otwarcia klubu dokonał 
przewodniczący ZO ZZPSZ 
dr L. Sieńko. W uroczystości 
tej uczestniczyli również kie­
rownicy Wojewódzkiego i 
Miejskiego Wydziału Zdrowia, 
kierownik Zespołu Szpitali dr 
Z. Muszyński, przewodniczący 
Komisji Techniki i Racjonali­
zacji przy ZG ZZPSZ dr K. 
Tuszyński oraz przedstawicie­
le władz związkowych i dy­
rekcji Szpitala.

Sześciu autorom wniosków 
racjonalizatorskich — pracow 
nikom wielkopolskich placó­
wek służby zdrowia wręczono 
Srebrne Odznaki Zasłużonego 
Racjonalizatora. (wch)

Kryształów za mało
Wobec wciąż napływających za­

mówień zagranicznych, przemysł 
szklarski w Polsce ma stałe kło­
poty z produkcją i zaopatrzeniem 
rynku krajowego i eksportu w kry 
ształy. W ub. r. wysłano za gra­
nicę 800 ton wyrobów kryształo­
wych. Odbierali Je Anglicy, Fran­
cuzi, Duńczycy, Włosi i in. Na ten 
rok eksport został Jeszcze zwięk­
szony. Przystąpiono zatem do roz 
budowy hut kryształów w Ustro­
niu Śląskim 1 Szklarskiej Porębie.

API

Szczegóły zamachu na Bajana
„Al Bayan”, tygodniowy dodatek do kairskiego miesięcz­

nika „At Talija”, w swym pierwszym numerze, który ukazał 
się w poniedziałek w sprzedaży, informuje o szczegółach

Prowokacje i
rem”, „Legnickie pole”, „Burszty­
ny”, „Suknia Dejaniry”, „Niezna­
ny kraj”, „Laska Jakubowa”, 
„Przymierze”, „Z miłości”, „Pąt- 
niczym szlakiem” * i in.

Wśród utworów powstałych po 
wojnie wymienić należy przede 
wszystkim „Z otchłani” — wspom­
nienia z lagru; powieść historycz- 
no-obyczajową, związaną także z 
dziejami rodziny Kossaków — 
,#Dziedzictwo”, której trzecia część 
napisana wspólnie z mężem Zyg­
muntem Szatkowskim przedstawia 
okres Powstania Styczniowego. 
Również we współpracy z Z. Szat­
kowskim powstała książka „Troja 
północy”.

Książki Zofii Kossak tłumaczone 
były na wiele języków.

Pisarka odznaczona była m. in. 
Krzyżami Komandorskim i Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Polski. 
Była przed wojną laureatką Na­
grody Śląska a po wojnie otrzy­
mała Nagrodę im. Włodzimierza
Pietrzaka.

Pogrzeb Zofii Kossak-Szatkow-
skiej odbędzie się w Czwartek^ 
11 bm. w Górkach Wielkich, pow 
Cieszyn. (PAP)
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Na okupowanych terytoriach Jordanii Izra­
elczycy wysadzają w powietrze domy należą­
ce do podejrzanych o sprzyjanie partyzan­
tom. Niszczy się systematycznie dorobek wie­
loletniej pracy ludzi za to tylko, że udzielili 
schronienia członkowi ruchu oporu lub do­
starczyli mu żywności. Gruzy tych zniszczo­
nych domów, jak opisuje amerykański dzien­
nikarz Rowland Evans mają pozostać nie- 
uprzątnięte, aby „stanowiły odstraszający 
przykład”.

Znamy te metody, wiemy tkż, że nie dają 
żadnych efektów. Naród ciemiężony, pozba­
wiony wolności nie pogodzi się nigdy z oku­
pacją i będzie z nią walczył wszystkimi siła­
mi. Ta prosta prawda nie dociera jednak do 
świadomości rządu izraelskiego, który na 
każdym kroku daj^e dowody, że uchwały Ra­
dy Bezpieczeństwa ONZ są dlań nic nie zna­
czącym świstkiem papieru. Prowokacje na 
linii przerwania ognia nie ustają — 8 kwiet­
nia wojska izraelskie znów dokonały zbroj­
nej napaści na terytorium Jordanii. Na linii 
rzeki Jordan buduje się specjalne umocnie­
nia, co świadczy aż nadto wyraźnie, że 
Izrael nie tylko nie zamierza zaprzestać pro­
wokacji zbrojnych w tym rejonie, ale pla­
nuje inwazję Jordanii.

ich zaplecze
Owe specjalne fortyfikacje buduje się przy 

pomocy amerykańskich ekspertów wojsko­
wych. Tak więc, Stany Zjednoczone z jednej 
strony głosują za rezolucją Rady Bezpie­
czeństwa, piętnującą agresywne poczynania 
Tel Awiwu i wzywają Izrael do powściągli­
wości, z drugiej zaś udzielają mu wielostron- 
nęgo poparcia, co dla rządu izraelskiego sta­
nowi niewątpliwą zachętę do lekceważenia 
wiążących uchwał podejmowanych na forum 
ONZ. Wspomniany wyżej dziennikarz ame­
rykański, Rowland Evans stwierdził, że rząd 
Stanów Zjednoczonych już na 4 dni wcze­
śniej wiedział, iż Izrael przygotowuje atak 
na Jordanię w dniu 21 marca. Mógł więc już 
wówczas wezwać rząd w Tel Awiwie do 
opamiętania, cp pozwoliłoby zapobiec agre­
sji i nowemu zagrożeniu pokoju na Bliskim 
Wschodzie. Rząd Stanów Zjednoczonych nie 
udzielił tego, dając tym samym dowód soli­
darności z brutalnymi poczynaniami agre­
sorów.

W obliczu nasilającej się polityki ekspan­
sji Izraela, popieranej tak aktywnie przez 
Stany Zjednoczone, państwa arabskie umac­
niają swą jedność. Przejawem tego jest 
przede wszystkim zacieśniająca się współ­
praca polityczna między Jordanią a Zjedno­
czoną Republiką Arabską. (API)

akcji partyzantów arabskich, 
minister obrony Dajan został
„Al Bayan” pisze, że poste­

runek obserwacyjny partyzan­
tów poinformował, iż Dajan 
regularnie odwiedza miejsco­
wość Hulon pod Tel-Awiwem 
i bierze udział w konferen­
cjach, w kantynie oficerskiej. 
Posterunek poinformował po­
nadto, że Dajanowi towarzyszy 
zwykle niewielka ochrona, bo­
wiem wróg jest przekonany, 
że ruch oporu nie działa tak 
blisko Tel-Awiwu.

Na miejsce zasadzki wybra­
no głęboki jar, nad którym 
przechodziła droga. Zainstalo­
wano miny z detonatorami 
elektrycznymi. Miny ukryto 
pod mostem. Dokładnie o godz. 
13.00, 20 marca wywiadowcy 
donieśli, że zbliżają się trzy sa 
mochody.

Dajan jechał obok kierowcy. 
Zapalnik — pisze „Al Bayan” 
— włączono jednak o kilka se­
kund za wcześnie i w rezulta­
cie mina eksplodowała przed 
samochodem. Samochód, w któ 
rym jechał Dajan, wpadł do 
wspomnianego jaru, a pierw­
sze informacje skłaniały do 
przypuszczeń, że pasażerowie 
samochodu zginęli. Potem oka 
zało się, że Dajan żyje i został 
ciężko ranny. Później władze

w rezultacie której 
poważnie ranny.
izraelskie twierdziły, 
to wypadek w czasie

izraelski

że był 
amator-

skich poszukiwań archeologiem 
nych.

Komandosi zniszczyli następ 
nie pozostałe dwa samochody, 
obrzucając je granatami ręcz­
nymi i ostrzeliwując z broni 
maszynowej. Załogi obu samo­
chodów zginęły. Cała operacja 
została przeprowadzona przez 
ośmiu partyzantów, którzy nie 
ponieśli żadnych strat. W su­
mie akcja trwała 10 minut.

PAP

Koziołki płacą
W 569 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło się w dniu 7 kwietnia 1968 
roku, wpłynęło 306.657 zakładów.
Fundusz wygranych wynosi
505.984.— zł. N.e stwierdzono wy­
granych I i II stdpnia. Zgodnie z
S 25 ust.
wygrane 
dzielona

4 kwota przeznaczona na 
II stopnia została roż­
na wygrane niższych

stopni. Zakumulowana kwota prze 
znaczona w myśl $ 25 ust. 1 na 
wygrane I stopnia w następnych 
grach wynosi obecnie 400.000,— zł.

Stwierdzono: 44
zł 3.205,

.czwórek” po
60 „trójek premiowa-

nych” po zł 157,—, 1.739 „trójek” 
po zł 57,—, 1.702 „dwójek premio-
wanycb” po 
jek” po zł 
gry odbędzie
nia 1968 r. w
Rynku o godz. 12.

Zł 26,—, 21.934 „dwó- 
6,—. Losowanie 570 
się w dniu 15 kwiet- 
Poznaniu na Starym

KM»

„Humanite" 
o sytuacji w Polsce

Poniedziałkowa, „Humanite” pló 
rem swego korespondenta war­
szawskiego, Duranda, omawia sy 
tuację w Polsce:

„Od czasu wypadków marco­
wych — pisze on — każdy dzień 
przynosi narodowi polskiemu Ja­
kieś nowe fakty, które pasjonują 
opinię publiczną”. Pod śródtytu­
łem „Echa przeszłości” korespon 
dent podkreśla że „program 1956 
r., mimo niewątpliwego całościo­
wego sukcesu, nie mógł być w 
niektórych dziedzinach w pełni 
zrealizowany. Przyczyniły się do 
tego racje obiektywne, a wśród 
nich względy personalne”.

„Wypadki marcowe — kontynu­
uje „Humanite” — miały tę zale­
tę, że wyjaśniły pewne kwestie 
i pozwoliły, dzięki poparciu naro­
dowemu, Jakim cieszy się partia 
i rząd, podjęcie kroków oceekiwa 
nych przez wszystkich, z wyjąt­
kiem, oczywiście' wrogów socja­
lizmu”.

„Humanite” pisząc o usunięciu 
niektórych profesorów Uniwersy­
tetu Warszawskiego stwierdza, te 
nastąpiło to ze względu na ich 
stanowisko polityczne, wrogie wd 
bec socjalizmu. Zakwestionowana 
została ich wartość jako pedago­
gów, gdyż państwo nie zgadza się 
na to, by powierzyć młodzież lu­
dziom, walczącym otwarcie prze­
ciw socjalizmowi 1 interesom na­
rodowym.

„Nie chodzi tu o antysemityzm 
— co mocno się podkreśla — na­
wet Jeśli pewne sankcje — pisze 
„Humanite” — uderzają m. in. w 
obywateli Dochodzenia żydowskie 
go”. (PAP)
llllllllllllllllllllllllllllll

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Janusz Marciszewsti.



To nie my
opisawszy powyższy tytuł zauwaźy- 2V łem, że można to odczytać bar­
dzo rozmaicie. Wersja pierwsza: 

toniemy! Wersja druga: to nie my, czyli 
niemowa, zabiera glos. Więc zwracam 
uwagę na pisownię, nie zaś na fonetykę.

Zaczęło się od uchwały warszawskich 
literatów. Stamtąd poszło zarzewie, goto­
we podpalić wielki ogień, gdyby stos był 
przygotowany. Stosu nie było. Zatem in 
kwizycja ograniczyła się do tak zipanego 
nadzwyczajnego walnego zebrania war­
szawskiego Oddziału Związku Lite­
ratów Polskich.

Ze spokojem policzmy, co da się poli­
czyć. Za rezolucją, której treść i charak 
ter moralno-polityczny jest już chyba 
dostatecznie skompromitowany — głoso­
wało dwieście z czymś osób, członków 
Związku Literatów Polskich. W stosun­
ku do całej liczby członków tegoż związ 
ku stanowi to około jednej piątej, czyli 
20 proc.

Dlatego też pytanie, z jakim spotkałem 
się w dniach marcowych z ust człowieka, 
którego zawsze uważałem za godnego 
szacunku, wydało mi się niesprawiedliwo 
ścią i nieporozumieniem. Pytanie brzmią 
ło: „Czegoście narobili?” Odpowiedzia­
łem: „to nie my”. I dodałem, że nie je­
stem pewien, czy ktoś nie zawinił wię­
cej niż pisarze-fcomuniści z Poznania, 
Krakowa czy Katowic.

*
Czytam gorzkie uwagi Romana Bratne 

go i dochodzę do podobnie gorzkiego 
wniosku, że racje powodujące dziś ludź­
mi o jednoznacznej orientacji politycz­
nej i zaangażowaniu społecznym — są 
bardzo złożone. Bratny mówi: „jako pi­
sarz i jako człowiek żyjący w naszym 
kraju żałuje głęboko, że nie mogliśmy, bo 
nie potrafiliśmy”. Nie mogliśmy^ czy nie 
potrafiliśmy?

To: „nie potrafiliśmy" — kogo obciąża? 
Mnie się zdaje, że skandalicznych i anty 
humanistycznych demonstracji można by 
ło jednak uniknąć. Trzeba było móc i po 
trafić i chcieć.

Jeśli mówię o demonstracjach antyhu- 
manistycznych — nie mam na myśli wie 
ców i zgromadzeń wielkiej ilości ludzi 
najlepszej woli i rzeczywistej zasługi dla 
tego, co dzisiaj wszyscy Polacy posiada­
my jako przedmiot dumy. Nie mówię za 
tern o klasie robotniczej, której w jej woli 
spokoju, co znaczy również: pokoju — 
nikt nie może odmówić prawa do upo­
rządkowania nabrzmiałych spraw drogą 
najkrótszą. Antyhumanistyczny charakter 
— czy ktoś z polskich pisarzy chciał te­
go czy nie chciał — miała sytuacja, w któ 
rej młodych ludzi, obojętnie ilu ich by­
ło, skłoniono (a w sensie przymusu psy­
chicznego — zmuszono) do upominania się 
o sprawiedliwość, czyli o to, co w tym 
kraju było chyba najrzadziej tracone. A 
najmniej za czasów naszych!

★
Ciemniacy? Nie bardzo wiem co to zna 

czy. Osobiście jestem blondynem. 
Owszem, zanim zostałem pisarzem, czy — 
jak kto woli — literatem, pracowałem 
w różnych zawodach fizycznych. Również 
jako drwal. Każdy dietetyk wie, że dla 
drwala i górnika obowiązują najwyższe 
wskaźniki kaloryczne. Czyli — byłem ro­
botnikiem pracującym bardzo ciężko pra­
cującym i nie miałem żadnej karty ochro 
ny zawodu. Czy — gdybym pozostał drwa

lem — byłbym w oczach Stefana Kisie­
lewskiego kimś godnym uwagi?

W roku 1957 odbył się w Poznaniu 
Zjazd Literatów (gwoli ścisłości należy 
odróżniać zjazdy od zebrań poszczegól­
nych oddziałów). Tam za (raczej chyba 
oględną) krytykę pracy Antoniego Sło­
nimskiego jako świeżo upieczonego pre­
zesa Zarządu Głównego Związku Litera­
tów Polskich zostałem — nie wiem: wy- 
klaskany czy wygwizdany. Potem Stefan 
Kisielewski zauważył, że skoro walczy się 
o wolność słowa, niech ta wolność przy 
sługuje również komunistom. Nie jestem 
pewien czy nam, komunistom przysługu­
je wolność słowa tylko wtedy, kiedy to 
słowo zostało już odebrane, zakwestiono 
wane hałasem.

Na zebraniu warszawskim panował 
przecież terror psychiczny, sytuacja hum- 
bugu. Zapewniam Stefana Kisielewskiego 
(mógłbym powiedzieć: kolegę posła Kisie­
lewskiego z drugiej kadencji konstytucyj­
nej), że zabrałbym głos ku jego, być mo 
że, zdumieniu lub rozczarowaniu — nie 
w obronie bliżej mi nieznanych ciemnia­
ków, ale w obronie zdrowego rozsądku i 
poczucia ludzkiej godności.

Antoni Słonimski uważa, że skoro prze 
żył „żydokomunę” to może sobie również 
pozwolić na przeżycie, przetrzymanie lub 
nawet zdemaskowanie „żydoanty komu­
ny”. Antoni Słonimski żyje dość długo. 
Dlatego może tworzyć słowne dziwolągi 
w rodzaju źydoantykomuny. Ja nie by­
łem w Londynie w czasie ostatniej woj­
ny, więc nie bardzo wiem, co skłaniało 
tam ludzi do kombinacji słownych. By­
łem tu, w kraju, konkretnie w Gene­
ralnej Guberni — i tu musiałem sta­
wiać opór faszyzmowi w sposób jaki mi 
był dostępny. Wielu ludziom pomogliśmy 
wtedy, wielu ludzi pomogło nam, ludziom 
spalonym. Robiliśmy to ze względów 
ludzkich, humanitarnych; słowem — nikt 
z nas nie liczył ilu ludziom pochodzenia 
żydowskiego (bądź za takich uchodzącym 
w oczach rasistów) pomógł. To nie była 
żadna „polityka” ani żaden inny byzne- 
sik. To był ludzki los i ludzki obowiązek. 
Dlatego gadanie o antysemityzmie jako 
tworze polskiej jaźni pozostanie dla mnie 
na zawsze bzdurą, jeśli nie podłością.

I już ostatnia impresja.
Według Romana Bratnego środowisko 

literackie jako całość (podkr. B. K.) 
w październiku nie zdało matury. Mógł­
bym wskazać adresy pisarzy, którzy 
właśnie w tamtych czasach — i dalej — 
wykazali sporo rozwagi i odwagi (a nade 
wszystko mądrości i konsekwencji), po­
dejmowali dzieło trudniejsze niż słowne 
prostowanie pomyłek ad hoc. W walce 
nie dopuszczającej żadnych taryf ulgo­
wych bronili zdobyczy klasy robotniczej, 
bronili określonych racji ideowych, poli­
tycznych i humanistycznych. Pozwólmy 
im nie dać się przypisać do środowiska 
jako całości, bo takie pojęcie istnieje tyl 
ko w żargonie pseudosocjologicznym.

A partia klasy robotniczej, u nas no­
sząca nazwę Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, wraz z jej podstawowym 
trzonem kierowniczym — da sobie radę 
niezależnie od tego, ilu pisarzy przypom 
ni sobie w porę swoje zadania. A to dla­
tego, że historyczna racja jest po stronie 
komunistów. Inaczej — byłoby rzeczywi­
ście tak jak powiedział towarzysz Wie­
sław: „ni pies ni wydra, coś na kształt 
świdra”.

BOGUSŁAW KOGUT

Paragraf i tycie

„Nie dam 
rozwodu4*

Sprawa rozwodowa Jana 
D. ma już wielotomową 
historię. Dość powie­

dzieć, że zawarłszy małżeń­
stwo w r. 1940, rozszedł się z 
żoną już w r. 1946 i co kilka 
lat występował z pozwami o 
rozwód, które sądy jeden po 
drugim oddalały.

Przejdźmy od razu do ostat­
niego z tych pozwów. W roku 
1965 sąd powiatowy oddalił 
wniosek rozwodowy Jana D., 
stwierdzając, że powód jest 
wyłącznie winnym rozkładu 
pożycia małżeńskiego i że w 
tym stanie rzeczy odmowa 
zgody na rozwód ze strony żo­
ny przekreśla prawo małżon­
ka do żądania rozwodu.

Sąd wojewódzki wyrok ten za­
twierdził, ale Prokurator Gene­
ralny PRL zwrócił uwagę na fakt, 
że rozkład małżeństwa Jana D. 
trwa już 19 lat, a troje jego dzieci 
osiągnęło pełnoletność. Okolicz­
ności te skłoniły Prokuratora do 
założenia w tej sprawie rewizji 
nadzwyczajnej.

Rozpatrując tę skargę Sąd Naj­
wyższy przypomniał odpowiedni 
przepis kodeksu rodzinnego i opie 
kuńczego. Głosi on, że w wypad­
ku zupełnego i trwałego rozkłada 
pożycia orzeczenie rozwodu jest 
dopuszczalne także na żądanie 
małżonka wyłącznie winnego. Mo­
że to mieć miejsce w tych przy­
padkach, kiedy drugi małżonek 
odmawia swej zgody na rozwód, 
ale odmowa ta jest w danych 
okolicznościach sprzeczna z zasa­
dami współżycia społecznego.

Interpretując ten przepis 
Sąd Najwyższy wyjaśnił, że 
ocena okoliczności tej odmo­
wy nie może być dokonywana 
tylko pod kątem subiektyw­
nego odczucia małżonka nie­
winnego. Chodzi o to czy istnie 
ją obiektywne przesłanki od­
mowę .taką uzasadniające. I to 
w świetle zasad współżycia 
społecznego.

Dlaczego żona Jana D. od­
mawiała zgody na rozwód? 
Niestety, sądy na poprzednich 
rozprawach pobudek tych do­
kładnie nie zbadały. A zda­
niem Sądu Najwyższego, nie 
można się zadowolić stwier­
dzeniem, że w czasie trwania 
małżeństwa (tzn. w latach 
1940—1946) Jan D. dopuścił się 
rzeczywiście ciężkich uchy­
bień wobec swej żony. Nie 
mogą to być okoliczności wy­
łącznie decydujące po upły­
wie dwudziestu lat. Istnieje 
nawet podejrzenie, że żona 
Jana D. sprzeciwiając się orze­
czeniu rozwodu, kieruje się je­
dynie pobudkami egoistyczny­
mi i chęcią odwetu za dozna­
ne w swoim czasie dotkliwe 
krzywdy.

Biorąc powyższe względy 
pod uwagę, Sąd Najwyższy 
uchylił wyrok oddalający po­
zew rozwodowy Jana D., i prze 
kazując sprawę do ponowne­
go rozpoznania w sądzie I in­
stancji zalecił dokładne zba­
danie, przy czym odmowa zgo­
dy na rozwód ze strony żony 
Jana D., może być uznana za 
zgodną z zasadami współżycia 
społecznego.

(III OR 54/57 z 17 marca 1957 r. 
OSPiKA 3/68).

JAN WOLSKI

MleioJe dyslmsjf (2)

SZCZERZE
I SPOKOJNIE

W rozmowach, które toczy się obecnie na temat marco­
wych wydarzeń, wyczuwa się wyraźnie niechęć do fra­
zesów, do ukrywania istotnych problemów za parawa­

nem ładnych lecz ogólnikowych określeń. To dążenie do 
szczerego wypowiadania swych myśli jest bezspornie słusz­
ne, pod warunkiem wszakże, iż rzecz nie kończy się na wy­
mianie szczerych uwag, ale na przemyśleniu wszystkich ar­
gumentów — nie tylko własnych.

Wydaje mi się, że o to właśnie chodzi autorom listu do re­
dakcji, młodym ludziom z Poznania, którzy tak oto piszą:

„Przede wszystkim błagamy: nie wrzucajcie do kosza tego 
listu przed jego przeczytaniem! Jest nam bardzo przykro, 
gdy codziennie w prasie czytamy o stałym potępianiu na­
szych wystąpień. Być może, że wrzenie wśród studentów 
wykorzystują elementy antysocjalistyczne, ale my takimi nie 
jesteśmy. Pomóżcie nam w jakiś sposób! Wytłumaczcie, dla­
czego nie można uwzględnić naszych żądań! Wydaje nam 
się. że nie godzą one w interesy Polski Ludowej, a posłuży­
łyby tylko do utrwalenia naszego zaufania do Partii. Chce- 
my rozwoju socjalizmu, nie jego zguby, jak zarzucają nam 
na licznych masówkach, skierowanych przeciwko uczestni­
kom zajść. W prasie przeczytaliśmy, że użycie siły do rozpę­
dzenia wieców studenckich było niezbędne dla utrzymania 
spokoju w mieście. Mogliby studenci sobie pokrzyczeć, Po- 
krzyczeliby i poszli — ale bić?”

Codziennie dzienniki do­
starczają nam nowych 
dowodów na to, jak to 

międzynarodowy syjonizm za 
niemieckie pieniądze próbuje 
obarczyć nas Polaków odpo­
wiedzialnością za potworne 
zbrodnie na Żydach w czasie 
ostatniej wojny.

Pisze się o tym także, że to 
Niemcy od nas uczyli się nie­
nawiści do Żydów. My starsi 
dobrze pamiętamy o tym, ze 
po dojściu Hitlera w 1933 r. 
do władzy zaczęto w Niem­
czech prześladować Żydów. U- 
ciekali oni z tego kraju przed 
obozami koncentracyjnymi, . a 
często przed śmiercią do róż­
nych krajów. Dziesiątki tysię­
cy Żydów znalazło wtenczas 
schronienie w Polsce.

Jaki był stosunek Polaków 
do Żydów, świadczy o tym pe 
wien obrazek z obozu jeniec­
kiego w 1939 r.

Na skutek działań wojen­
nych znalazłem się w obozie 
dla jeńców wojennych (Stalag 
IXA) z Ziegenhain. Zycie w

Ze wspomnień jeńca wojennego
tym obozie było bardzo cię­
żkie. Zarły nas wszy, umiera­
liśmy na czerwonkę i przymie 
raliśmy głodem.

Chociaż był już grudzień, 
mieszkaliśmy po około 300 
w dużych namiotach. W 
pierwszych zaraz dniach 
pobytu w obozie oddzie­
lono Żydów do osobnych 
namiotów. Byli tam przez nie 
mieckich strażników straszli­
wie katowani. Kilkakrotnie 
dziennie dochodziły z ich na­
miotu jęki i ryki bitych kija­
mi ludzi.

Pewnego razu, był to począ­
tek grudnia 1939 r. spędzono 
może z 1000 jeńców polskich na 
plac główny przy bloku komen 
dantury. Było to coś niezwy­
kłego, dlatego 2 ciekawością 
szliśmy na apel. Kiedy znależ

liśmy się na miejscu, zauważy 
łem pod kolczastym płotem 
grupę może 50-60 żołnierzy w 
polskich mundurach. Stali 
przy nich wartownicy niemiec 
cy z kijami.

Gdy już wszyscy byliśmy na 
placu, jeden 2 Niemców wysko 
czyi przed zebrany tłum i po 
polsku zaczął krzyczeć:

„Polacy, macie tu przed so­
bą Żydów, to oni zawinili, że 
wybuchła wojna, to oni są win 
ni, że wy musicie cierpieć i 
oddzieleni jesteście od swych 
rodzin. Chwyćcie za kije i bij- 
cie tych podpalaczy świata”.

Ze słów Niemca dowiedzia­
łem się, że ta grupa żołnierzy, 
to Żydzi. Tłum polskich jeń­
ców w milczeniu stał i słuchał 
słów niemieckiego żołnierza, 
ze współczuciem patrzyliśmy

na bladych, wymizerowanych i 
trzęsących się ze strachu Ży­
dów. Gdy Niemiec skończył, 
stała się rzecz, której nigdy 
nie zapomnę. Ani jeden Polak 
nie schylił się po leżące pod 
ścianą kije, nie rozległ się ani 
jeden głos wrogi pod adresem 
Żydów. Tłum stał w milczeniu 
i pokazał swą postawą, że tam 
po przeciwnej stronie stoją 
również nasi bracia, Żydzi, tak 
samo żołnierze jak i my.

Bierna postawa Polaków 
doprowadziła obecnych Niem­
ców do wściekłości. Jak opę­
tańcy rzucili się z kijami na 
nas i zaczęli okładać, gdzie po 
padło. Rozbiegliśmy się po na 
miotach, szukając schronienia. 
A po chwili Niemcy wpędzili 
Żydów do ich namiotu i tam 
wyładowywali na nich swą 
złość, bo znów jęki i ryki 
katowanych ludzi dochodziły 
do nas.

JAN REWERS
Suchy Las, pow. Poznań

Opory
Autorzy listu nie należą, jak z treści wynika, do prowody­

rów, a tym bardziej do inspiratorów zajść, są, czego zresz­
tą nie kryją, ludźmi zdezorientowanymi. Pragną dyskutować. 
Podobnych do nich jest sporo. Wymiana zdań jest więc po­
trzebna, chociaż, nie łudźmy się, nie jest ona łatwa. Przede 
wszystkim w dalszym ciągu starają się wpływać na umysły 
młodych — przystosowując swą taktykę i swą agitację do 
zmieniającej się sytuacji — organizatorzy zaburzeń na wyż­
szych uczelniach. Poza tym istnieją w pewnych umysłach 
wewnętrzne opory, które powinny być przezwyciężone, jeśli 
dyskusja ma być owocna.

Opory te wynikają przede wszystkim z tego, źe ludzie ci 
zostali przez warszawskich organizatorów zajść oszukani, że 
istotnie, jak piszą autorzy listu, zostali wykorzystani przez 
siły antysocjalistyczne, wśród których szczególną rolę ode­
grali syjoniści i pragnący powrotu do władzy bankruci. 
A któż lubi się przyznawać, źe dał się nabrać? Uleganie 
działającym z oddali ośrodkom inicjatywy usprawiedliwia 
się często brakiem szybkiej informacji prasowej, radiowej 
i telewizyjnej. Nie jest to bezzasadne. Postulaty dotyczące 
ulepszenia systemu informacji są bezsprzecznie słuszne. 
O sprawie tej szerzej pisałem w artykule: „Na przykład — 
informacje” („Głos Wielkopolski” nr 85, 9, IV 1968). De­
zorientację brakami w tej dziedzinie można wytłumaczyć, ale 
czy wszystko, co się w marcu działo — też?

W wielu wypowiedziach zarzucano młodym, że naiwnie 
uwierzyli ludziom złej woli. Zarzut ten bqli i to trzeba zro­
zumieć; nie wystarczy powtarzać go w kółko, konieczne jest 
wyjaśnienie, na czym rzecz polega. Zarzut ten boli mło­
dych, tym bardziej że ogromna większość 
spośród studentów uczestniczących w zajściach 
nie miała bezpośrednich powiązań z inspiratorami. 
Szli demonstrować, bo uważali to za słuszne. Nie 
docierał do nich bezpośrednio syjonista czy karierowicz 
pragnący znów znaleźć się za biurkiem w wysokim urzędzie. 
Stąd właśnie pytanie: gdzież tu naiwne uleganie wpływom 
perfidnych politykierów?

Ale życie jest bardziej skomplikowane niż może to się cza­
sami wydawTać. Oby tę lekcję polityki wszyscy właściwie 
zrozumieli, oby pojęli, źe ich działanie może służyć komuś, 
kto jest oddalony o sporo kilometrów i reżyseruje widowisko 
przy pomocy wielu pośredników. Dlatego ten, dla kogo naj­
ważniejsze jest ustalenie prawdy, a nie kurczowe trzymanie 
się kilku formuł, kto wyświetlenie sprawy do końca uważa 
za istotniejsze od rozdzierania szat — powinien mieć cywil­
na odwagę, by samemu sobie odpowiedzieć na pytanie: czy 
nie uległem zbyt szybko emocjom? Powinien też od siebie 
wymagać tego, czego wymaga się od innych — spokojnego 
wysłuchania argumentów.

Dyskusja na placu?
W takim właśnie rozważaniu wydarzeń i ich przyczyn 

przeszkadza niektórym również inny czynnik — poczucie 
krzywdy związane z użyciem przez milicję siły. Trzeba tu od 
razu dodać, że bolesne to było dla wszystkich. Któż może — 
poza obcymi siłami — być zadowolony z tego, że doszło do 
takiego spięcia między polskimi studentami i polską mi­
licją! Wydaje mi się, że pożyteczne byłoby oczyszczenie tego 
przedpola dialogu. Autorzy listu — i nie tylko oni — chcą 
na ten temat dyskusji. Ale skoro dyskusji, a nie monologu — 
to i tu, a może przede wszystkim tu potrzebne jest spokojne 
wysłuchanie i przemyślenie argumentów.

Wiem, że niełatwo jest przekonywać tych, którzy zetknęli 
się z przymusem fizycznym. Trudno jest im obiektywnie roz­
patrywać przyczyny tego, co się stało. Wiem, źe skłonni są 
odpowiadać: „mowa, trawa”. Ale mimo wszystko — spró­
bujcie.

Przy rozpatrywaniu tej sprawy punktem wyjścia powinno 
być oparte na faktach stwierdzenie Władysława Gomułki: 
„Inspiratorzy i organizatorzy awantur ulicznych czynili 
wszystko, aby doprowadzić do przelewu krwi”. I dlatego 
właśnie tak zależało im na tym, by wyprowadzić młodzież 
na ulice.

Dzisiaj mówią niektórzy ludzie krytykujący postępowanie 
władz, że problemy stojące u podłoża zajść należało w gorą­
cych marcowych dniach rozwiązywać metodą dyskusji lecz 
nie siły. Łatwo to mówić tym, którzy nie odpowiadają za spo 
kój i porządek, nie muszą się martwić o to, by wystąpienia 
uliczne nie doprowadziły do najgorszych, możliwych w sta­
nie podniecenia, następstw. Zobaczmy zresztą, jak to było 
w Poznaniu i komu w istocie na dyskusji zależało.

Gdy 12 marca około godz. 15 przed uniwersytetem zebrał 
się tłum wznoszący okrzyki — rektorzy poznańskich uczelni 
i działacze Rady Okręgowej ZSP zapraszali studentów do 
auli UAM właśnie po to, by przedyskutować z nimi nurtu­
jące ich problemy. Zaproszenia tego jednak organizatorzy de
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monstracji nie przyjęli, choć oczywiste było, że w hałaśliwym 
tłumie na placu do rzeczowej wymiany zdań dojść nie może. Nie 
o dyskusję więc im chodziło Ci studenci natomiast, którzy rze 
czywiście chcieli poważnie rozważać problemy, mieli możli­
wość dyskutowania i czynili to — lecz nie na placu.

A jak doszło do użycia siły?

Zdanie uczonego
Również następnego dnia, mimo że władze uczelni wyjaś­

niały studentom, iż zgromadzenia nie mające zgody rektora 
są nielegalne — organizatorzy zwołali znów swych zwolenni­
ków na plac. Przyszli łamiąc w ten sposób prawo, przy czym 
pojawiły się również grupy wyrostków nie mających nic 
wspólnego ze studentami Wyrostkom tym wyraźnie chodziło 
o to jedynie, by porozrabiać.

A teraz zastanówmy się nad tym, do czego to prowadziło. 
Pragnę tu powołać się nie na autorytet przedstawiciela MO 
czy innych władz. Dla kogo, jak dla kogo, ale dla studentów 
godna uwagi powinna być opinia naukowca. Prot, dr Jan 
Szczepański w książce „Elementarne pojęcie socjologii” wy­
danej przez PWN w 1963 r. tak pisze:

„Tłum jest przelotnym zgromadzeniem większej ilości ludzi na 
przestrzeni dopuszczającej bezpośredni kontakt, reagujących sponta­
nicznie na te same podniety w podobny lub identyczny sposób (...) 
Istnieją różne rodzaje tłumów, z których najbardziej znanym i naj­
częściej opisywanym jest tłum działający agresywny (...) We wszyst­
kich tych postaciach tłumu występuje wiele zjawisk wspólnych i po 
dobnych. Są to przede wszystkim zjawiska psychiczne, występujące 
mniej lub więcej wyraźnie. A więc najpierw spotykamy tu zjawisko 
deindywidualizacji, tzn. częściowego zaniku indywidualnych cech 
osobowości. Wskutek tego wzmaga się bardzo skłonność do naśla­
downictwa. Reakcja na podniety zewnętrzne nie jest pokierowana 
refleksją, lecz pierwszym impulsem emocjonalnym lub naśladow­
nictwem zachowań innych ludzi. Zanik refleksji, deindywidualizacja 
wzmaga poczucie solidarności z całym tłumem. Pociąga także za 
sobą osłabienie poczucia ważności norm etycznych i prawnych. 
Tłum wytwarza silne poczucie słuszności podejmowanych działań. 
Narzucone przez emocje sposoby działania nie są oceniane krytycz­
nie przez refleksję. Ponadto panujące w tłumie napięcie emocjo­
nalne wzmaga poczucie własnej mocy i zmniejsza poczucie odpowie 
dzialności za podejmowane czyny (...)

Doniosłość tłumów i publiczności przejawia się w okresach niepoko 
ju społecznego (...) kiedy każde zebranie czy zbiegowisko może się 
przekształcić w tłum agresywny, a ten z kolei w grupy walczące, je­
żeli tłum zostanie opanowany przez grupy zorganizowane, które po­
trafią nim pokierować”.

Są to stwierdzenia głębsze i na większym doświadczeniu 
oparte, niż słowa autorów cytowanego na wstępie listu: „po- 
krzyczeliby i poszli”. Jest to pogląd nie tylko profesora 
Szczepańskiego, przyjęty jest on w całej, współczesnej socjo­
logii na podstawie analizy licznych faktów. Znane są zresztą 
przypadki, gdy adwokaci broniący osób łamiących wraz z tłu 
mem prawo, powoływali na biegłych socjologów. Ich wywo­
dy na temat socjologii tłumu miały częściowo usprawiedli­
wiać tych, którzy ulegli emocjom. Społeczeństwo Poznania 
dobrze to pamięta.

Czy nie lepiej jednak tak działać, aby do procesów takich 
nie doszło?

Kto narażał młodzież
Powtarzam: na placu zaczęły się zbierać obok studentów 

grupy wyrostków żądnych przygód. Temperatura zgroma­
dzenia — nielegalnego, dodajmy — wzrastała. Ten plac sta­
wał się niebezpieczny. Dla kogo? Przede wszystkim, jeśli 
brać pod uwagę konsekwencje — dla samych uczestników 
zgromadzenia. I wówczas rozległy się wezwania do rozejścia 
się. Niestety, podobnie jak później w innym punkcie mia­
sta, nie usłuchano tego głosu rozsądku.

Tak doszło do tego, co się nikomu nie może podobać, do 
użycia pałek. Głupcem byłby ten, kto by się z tego cieszył. 
Poniża to godność człowieka, zrozumiały jest więc żal tych, 
którzy z siłą się zetknęli. Zwłaszcza że jak to często w ta­
kich wypadkach bywa, zetknęli się z nią także nie najbar­
dziej winni, a w tym i ludzie, którzy znaleźli się tam przy­
padkowo.

Nie mogli się cieszyć z tego, co się stało, również milicjan­
ci. Człowiekiem złej woli byłby ten, kto by sądził, że tym 
ludziom spełniającym wówczas szczególnie trudny i przykry 
obowiązek, starającym się zapobiec niedobremu rozwojowi 
wydarzeń — sprawiało przyjemność to, co robili. Jak więc 
określić okrzyki, jakimi ich obrzucano?

— Gdy pomyślę, co robiłem — opowiadał mi jeden z mło­
dych, rozemocjonowanych wówczas ludzi — gdy przypomnę 
sobie, że krzyczałem „gestapo” — zimno i gorąco mi się robi 
na przemian. A za mną, jak echo, powtarzał to wyrostek, lat 
miał może czternaście. Cóż on wie o gestapo! Uspokoiłem się 
trochę dopiero wtedy, gdy jakiś przechodzień powiedział: 
„Panie, przecież ten milicjant mógłby być pana ojcem!” Dziś 
myślę sobie, że polskich milicjantów mamy dzięki temu, że 
rozprawiliśmy się z gestapowcami. I że może ten milicjant 
na własnej skórze poznał, co to jest gestapo. I jak ciężką 
obrazą jest to słowo!

Dodajmy, że wznosił on ten okrzyk 12 marca, a więc w 
dniu, w którym milicja czynnie nie interweniowała.

Wiem, że trudno jest człowiekowi, który doznał przemocy 
fizycznej, spokojnie rozważać sprawę. Zrozumiałe jest roz­
goryczenie. Ale pretensje trzeba kierować pod adresem lu­
dzi, którzy organizując prowokację, namawiając do udziału 
w nielegalnych zgromadzeniach i do lekceważenia wezwań 
do rozejścia się — świadomie narażali młodzież na interwen­
cję tych, których obowiązkiem jest stać na straży prawa.

Wiem, że nie wszystkich przekonają te refleksje, że pewni 
ludzie nie będą z nich zadowoleni. Sądzę jednak — podobnie 
jak niejeden z jeszcze nie przekonanych — że najważniejsze 
jest szczdtość i spokojne rozważenie argumentów za i prze­
ciw. I o taką właśnie metodę dyskusji apeluję.
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Opowiadano mi, że w 
minionej akcji żniw­
nej dyrektor PGR Pud 

liszki osobiście doglądał przy 
rządzania obiadu w zakłado­
wej stołówce, troszcząc się 
nawet o to, co idzie do ko­
tła:

— Róbcie choćby kurę w 
rosole z makaronem. Ludzie 
muszą dobrze zjeść. Skoro pra 
cują w niedzielę, trzeba im 
zanieść na pole świąteczne je­
dzenie.

Potem z pobłażaniem ponoć 
patrzył na dyrektorów — są­
siadów, którzy długo jeszcze 
mieli kłopoty ze sprzątaniem 
zboża i brakiem rąk do pra­
cy.

Mało czy dużo?
W Poznaniu i wojewódz­

twie tylko niewiele ponad 10 
proc, pracowników gospodar­
ki uspołeęznionej korzysta ze 
stałego wyżywienia w zakła­
dach pracy. Jest tak dlatego, 
że stołówki są małe, często 
prymitywne, lub w ogóle ich 
brak. Niedostateczna liczba 
miejsc konsumpcyjnych (za 
ledwie 7 000) sprawna, że na 
jedno przypada prawne trzech 
stołowników. Ponieważ obia­
dy jada się o jednej porze, 
tłok w stołówkach bywa du­
ży. To jeszcze dodatkowo po 
głębia dotychczasowe trud­
ności wynikłe z małej pojem 
ności stołówkowych kotłów, 
czy zdolności finansowania za 
kładowego żywienia.

Toteż gdy kierownictwo 
wielkopolskiej organizacji par 
tyjnej zwróciło uwagę akty­
wowi na potrzebę nieustan­
nej troski o warunki pracy 
załóg, wiele miejsca w spo­
rządzanych potem progra­
mach poprawy warunków 
socjalno-bytowych poświęco­
no problemom żywienia pra­
cowników w zakładzie.

W obecnym zbiorczym pro­
gramie dla Poznania i woje­
wództwa, jaki obowiązuje do 
1970 r. znalazła się dyrekty 
wa uruchomienia stołówek w 
101 przedsiębiorstwach, aby 
liczba miejsc konsumpcyj­
nych urosła do 10 000, a sto­
łujących się — do 27 000 o- 
sób. Liczby te wydają się ma 
ło imponujące, a jednak rea­
lizacja ich nastręczy sporo 
kłopotów i zabiegów organi­
zacyjnych. Zaświadcza o tym 
dotychczasowy rozwój syste­
mu zbiorowego żywienia pra­
cowników.

Tak np. w Poznaniu w cią 
gu minionych 3 lat przybyło 
zaledwie 6 stołówek, w tym 
tylko 2 pracownicze, mimo że 
w tym czasie kładziono już 
duży nacisk na ich rozwój w 
zakładach pracy. Największą 
trudność sprawia znalezienie 
odpowiednich pomieszczeń 
dla stołówek i ich zaplecza, 
zwłaszcza w starych nie mo 
dernizowanych przedsiębior­
stwach. Licząc się. dalej z tym 
faktem w obecnym progra­
mie dla Poznania znalazło się 
tylko dalszych 6 stołówek pra 
cowniczych, jednak trzy razy 
więcej niż w poprzednim o- 
kresie. Mają one powstać w 
ZNTK, Teletrze, Polfie, Za­
kładach Naprawy Samocho 
dów i Wiepofamie z łączną 
liczbą 550 miejsc. Uzupełnio 
ne zostaną siecią 25 bufetów 
i kiosków gastronomicznych. 
I to jest realne oraz obowią­
zujące.

Ale potrzeby załóg są więk 
sze i jch żądania idą dalej. 
Na tej podstawie dzielnicowe 
rady Poznania ujęły w ewi­
dencji dalszych 21 stołówek i 
45 bufetów, które będą reali­
zowane już poza ogólnym pro 
gramem. Takie same dodatko 
we potrzeby zgłoszono w ca­
łym województwie. Jeśli je­
dnak w najbliższym czasie 
nie będzie starań o zabezpie­
czenie środków przez przed­
siębiorstwa, jeśli nie stworzy 
się konkretnych koncepcji w 
zakładach, jeśli na dodatek 
zaśpią rady zakładowe i na­
rodowe, zamierzenia te nie zo 
staną zrealizowane do 1970 
roku. Chodzi o to, że prócz 
funduszów koniecznym, a czę 
sto jedynym sposobem wywią 
zania się z obietnic, będzie 
wytrwałość i pomysłowość 
organizatorów w przedsiębior 
stwach. Dlatego warto upow­
szechnić niektóre przykłady.

Niech wiedzą 
sąsiedzi

Oto Wiepofama. Zgodnie z 
programem przystąpiono tu 
do adaptowania pomieszczeń 
byłej świetlicy na stołówkę. 
Skromne środki nie pozwoli­
ły na solidniejszą inwestycję, 
nie było można stworzyć włas 
nej kuchni. A mimo to — już 
są obiady dla 200 członków 
załogi. Dostarczane w pojem 
nikach z kuchni HCP, czeka­
ją w specjalnym podgrze­
waczu na porę obiadową. Pod 
grzewacz ten, urządzenie nie­

Wydarzenia ostatnich tygodni, które w 
naszym społeczeństwie spotkały się 
z tak jednoznaczną oceną i które wy­

wołały wśród nas tak żywy i spontaniczny od­
dźwięk, znalazły również poczesne miejsce 
w programach telewizyjnych. Mam na myśli 
dzienniki, które w pierwszej kolejności za­
wierały informacje na tematy tych wydarzeń 
i — co ważniejsza — ukazywały siły dążące 
za wszelką cenę do siania zamętu, do osła­
bienia praworządnej władzy ludowej, siły 
uciekające się do najbardziej wrednych pro­
wokacji i wysuwające demagogiczne hasła 
obliczone na wywołanie w kraju rozruchów. 
Na podkreślenie też zasługuje systematyczne 
zapoznawanie telewidzów z treścią najważ­
niejszych artykułów publikowanych w dzien­
nikach warszawskich i tygodnikach, które 
przecież nie docierają do tak wielkiej liczby 
odbiorców jak telewizja. Stąd tak dużą rolę 
przypisać trzeba telewizji w demaskowaniu 
sił międzynarodowego syjonizmu i wszelkich 
innych wrogów Polski Ludowej oraz w uka­
zywaniu wielkiego oddolnego, spontaniczne­
go ruchu społecznego wyrażającego pełne 
poparcie dla partii i jej I sekretarz</ Włady­
sława Gomułki.

To aktywne włączenie się do nurtu brze­
miennych w skutki wydarzeń, których rozmia­
rów i znaczenia nie wszyscy może sobie 
uświadamiają, widać nie tylko w dzienniku. 
Pisałem już o roli pełnych treści nie tylko hi­
storycznych, ale i porównań ze współcze­
snością, gawęd prof. dr. Konstantego Grzy­
bowskiego i o znaczeniu zaangażowanych 
„Wieczornych rozmów” Kazimierza Kąkola. 
Wspomnijmy tu jeszcze liczne transmisje czy 
krótkie fragmenty sprawozdań z wielkich wie­
ców i małych zebrań, na których .społeczeń­
stwo zdecydowanie i jednoznacznie określa 
się po stronie towarzysza Wiesława.

Zaangażowanie i pasja, a może jeszcze 
bardziej troska o przyszłość młodzieży aka­
demickiej, przebijały z nadanej w piątek 
„Trybuny Telewizyjnej”, w której o wydarze­
niach wśród studentów dyskutowali pod kie­
runkiem red. M. Szulczewskiego naukowcy — 
ludzie mający no co dzień kontakt z młodzie­
żą. Niełatwo mówić o tych sprawach, jeżeli 
się nie chce stosować uproszczeń. W progra­
mie tym powiedziano wiele o przyczynach 
tego smutnego faktu, że część młodych dała

się sprowokować. Powiedziano, że winę za to 
ponoszą zarówno oni sami jak i wychowawcy, 
organizacje polityczne i społeczne na uczel­
niach. Wiele do myślenia dawać musi pogląd 
wygłoszony przez jednego z dyskutantów: 
„Uniwersytet nie przygotowuje ani do życia, 
ani do zawodu, tylko do egzaminu". Dysku­
tanci nie bez racji podkreślali, że z tej gorz­
kiej lekcji młodzież zapewne potrafi wyciąg­
nąć wnioski, że zaczęła ona myśleć politycz­
nie. Ale trzeba z tą młodzieżą rozmawiać po­
ważnie, rzeczowo, z przekonującymi argumen­
tami. Oczywiście, nie sposób w jednym na-

TELEWIZM

Programy 
zaangażowane

wet dość długim programie powiedzieć 
wszystko na temat przyczyn wydarzeń stu­
denckich i na temat wypływających z nich 
wniosków. W każdym jednak razie zasygna­
lizowano wiele problemów, do których jeszcze 
niejednokrotnie powracać się będzie - także 
w publicystyce. \

Sprawom zaangażowania, tym większego 
że bardzo często przypłaconego ceną życia 
własnego i swoich bliskich, poświęcony był 
również filmowy reportaż historyczno-wspom- 
nieniowy pt. „Kościuszkowcy z lasów lipskich" 
R. Dobrzyńskiego. Ukazywał on bohaterstwo 
partyzantów Gwardii Ludowej, którzy pod do­
wództwem Grzegorza Korczyńskiego dokonali 
wiele akcji bojowych nie tylko wymierzonych 
wprost w hitlerowskich okupantów ale także 
niosących wyzwolenie ludziom skazanym na 
śmierć. Jedną z takich pomyślnie zakończo­
nych akcji było uwolnienie wszystkich 500 Ży­
dów uwięzionych w jednym z obozów. Cie­
kowe wspomnienia, rozmowy w miejscach, w 
których w latach okupacji działała party­
zancka brygada „Kościuszkowców", bogate

Dania przy warsztacie
dostępne jeszcze dla niejed­
nej restauracji czy baru, 
skonstruowano gospodarczym 
sposobem w Wiepofamie. W 
odnowionym przyjemnym po 
mieszczeniu z dobrym wypo­
sażeniem załoga korzysta z 
obiadów, o których bezsku­
tecznie mówiło się tu przez 
trzy lata...

Z obcej kuchni korzystają 
już także pracownicy Lechii. 
Około 70 obiadów dowozi się 
codziennie do dwóch odleg­
łych oddziałów, przy ul. Głów 
nej. A można było rozkładać 
ręce, że brak własnej kuch­
ni... *

Potrzeba jest matką wyna­
lazku. Odczuwają to pracow­
nicy PGR. W rolnictwie, gdzie 
problem żywienia, zwłaszcza 
w okresie intensywnych robót 
Polowych, jest zarazem spra­
wą wykorzystania czasu pra­
cownika, zabrano się pilnie do 
tworzenia stołówek. PGR By- 
tyń np. nowo powstałe przed­
siębiorstwo, zdołało w krót­
kim czasie stworzyć w trud­
nych warunkach 5 stołówek w 
swych gospodarstwach, skąd 
dowozi się nieraz obiad wprost 
na pole. Potrzeby takie są po­
wszechne, toteż PGR mają w 
ogólnym programie znaczny 
obowiązek stworzenia 113 sto­
łówek w 41 przedsiębiorst­
wach. Na pierwszy rzut prze­
szkolono już 60 kucharek.

Stołówka Chodzieskiej Fabry 
ki Porcelitu i Porcelany, która 
zdobyła I miejsce w wojewódz 
twie za dbałość o menu i ra­
cjonalne żywienie pracowni­
ków, cieszy się coraz więk­
szym powodzeniem u wybred­
nej kobiecej załogi. Teraz mu 
si być rozbudowana i obejmie 
najnowszy oddział fabryki o- 
raz sąsiadujące przedsiębiorst­
wa. Sąsiadów żywi też stołów­
ka Poznańskiej Fabryki Ma­
szyn Żniwnych i może ich ży­
wić jeszcze więcej. Nie wyko­
rzystane są jeszcze inne, np. w 
czarnkowskiej Fabryce Płyt 
Pilśniowych, w Prezydium 
PRN w Trzciance, przetwórni 
owocowo-warzywnej w Mię­
dzychodzie. To są rezerwy, po 
które teraz najłatwiej sięgnąć.

Przez szparę w plocie
O istnieniu innych możliwoś 

ci przekonuje z kolei przykład 
Stomila, lubońskiej Fabryki 
Nawozów Fosforowych itp. 
przedsiębiorstw z resortu che­
mii. Obowiązane do całorocz­
nego zaopatrywania załogi w 
bezpłatne dania tzw. regenera 
cyjne, znacznie wcześniej przy

stąpiły do organizowania ma­
sowego żywienia i mają wiele 
doświadczeń. Lubońska fabry­
ka np. otrzymuje codziennie 
800 posiłków regeneracyjnych 
z jednej restauracji, gwarantu 
jąc sobie przy tym rozmaitość 
jadłospisu. W podobny sposób 
można organizować odpłatne 
żywienie w innych zakładach.

W wielu przedsiębiorstwach 
niedaleko stanowisk roboczych 
znajdują się tzw. kąciki śnia­
daniowe — są więc prowizo­
ryczne (lecz gotowe) miejsca 
konsumpcyjne. Niejeden za­
kład dysponuje kuchnią poło­
wą, wykorzystywaną tylko w 
czasie TOPL-owskich ćwiczeń 
— jest więc i w czym gotować 
to jedno choćby gorące danie. 
Może ono i powinno czym prę 
dzej trafić do robotnika przy 
maszynie. Byle organizować!

Wiele takich pomysłów znaj 
dzie się na niejednym fabrycz 
nym podwórku, trzeba jednak 
zajrzeć przez płot do sąsiada. 
Nie rozgrzeszajmy się więc, 
nie liczmy na odległość osta­
tecznych terminów realizacji 
programu.

Niestety, na to właśnie te­
raz wygląda w niektórych 
przedsiębiorstwach. PSS od 
pół roku proponuje w Pozna­
niu swe usługi prowadzenia 
stołówek czy sporządzania po­
jedynczych dań i nie uzyskała 
jeszcze z nikąd odpowiedzi. 
Dzielnicowe rady Poznania al­
bo nie znają programu i har­
monogramu realizacji, albo na 
potykają na mur trudności 
„obiektywnych”, przytacza­
nych w zakładach na dowód 
absolutnej ich bezsilności. A 
przecież jeszcze pół roku temu 
tam właśnie padały wnioski o 
tworzenie i powiększanie sto­
łówek. Nawet tak eksponowa­
na władza, jak Prezydium RN 
Poznania poszła łatwą drogą, 
likwidując dobrze wyposażoną 
i prowadzoną stołówkę dla 
swych pracowników i kierując 
ich na „garnuszek” u sąsiada.

Tymi faktami chcemy nieco 
zaniepokoić. Program jest dla 
wszystkich obowiązujący, choć 
różna jest skala odpowiedzial­
ności. Jest to wszakże jedno­
znaczna obietnica — co zakład 
w ciągu tych 3 lat da swej za­
łodze. Rzecz w tym, że może 
to być kura w rosole, ale też 
i sroka... na dachu. Morał 
więc z tych faktów: dobrze 
trzymajmy wróbla w garści!

ZBILUT SĘK

udokumentowanie — wszystko to złożyło się 
na program i ciekawy, i pouczający, a przede 
wszystkim aktualny: będący jeszcze jednym 
dowodem przypłaconej życiem pomocy udzie­
lanej Żydom przez Polaków. Dlatego też pro­
gram ten w sposób nie bezpośredni lecz 
jednoznaczny demaskował kłamliwą tezę lan­
sowaną przez ośrodki syjonistyczne jakoby... 
Polacy przyczynili się do wymordowania lud­
ności żydowskiej.

Skoro już o zaangażowaniu mowa, warto 
podkreślić, że bez tego elementu nie można 
sobie wyobrazić dobrego programu publicy­
stycznego, że jest ono potrzebne zawsze. 
Mieliśmy ostatnio okazję przekonać się o tym 
zarówno przy lokalnej i zasługującej na wy­
różnienie „Panoramie Lubuskiej”, czy przy 
bardzo dobrym reportażu „Muranów”, jak 
i przy Miesięczniku Konsumenta „Próby”, któ­
ry w poniedziałek poświęcony był sprawom 
wypoczynku, w tym również wczasom. Padło 
w „Próbach" wiele trafnych uwag, zwłaszcza 
na temat uprzywilejowania pewnych grup 
społecznych, korzystających stale z najbar­
dziej atrakcyjnych miejsc wczasowych, bez 
żadnego racjonalnego uzasadnienia. Nieste­
ty, rozmówca dziennikarza zastosował w tym 
przypadku nie nową metodę uniku, zbywając 
problem kilkoma nic nie znaczącymi ogólni­
kami. Program był mimo to dobry: coś sygna­
lizował i coś postulował.

Kończąc to dzisiejsze omówienie, w tele­
graficznym skrócie wymienię jeszcze parę 
lżejszych pozycji. „Mini w kontuszu” zaliczyć 
trzeba chyba do najlepszych z wszystkich do­
tychczasowych w rozrywkowym cyklu „Czarne 
na białym” nadawanym z Katowic wg sce­
nariusza i w reżyserii B. Artemskiej. W Festi­
walu Piosenki Eurowizji z Londynu bardziej 
podziwialiśmy wysoki poziom rzemiosła tele­
wizyjnego z doskonałą pracą kamer i precy­
zją glosowania na odległość niż poziom wy­
konawców, choć w porównaniu z Sopotem 
były to Himalaje piosenkarstwa. Mógł się też 
podobać, mimo zbytniego przegadania, pro­
gram W. Dzieduszyckiego z Wrocławia pt. 
„Gdy w ogrodzie botanicznym zakwitną 
bzy...”.

I tym wiosennym akcentem kończę, życząc 
wszystkim Czytelnikom jak najlepszych pro­
gramów w czasie nadchodzących świąt.

MARIAN FLEJSIEROWICZ



Kajakarskie problemy
Sprzedam Skodę 1101 oraz
Morris 8. Poznań, Wi­
dawska 31. 492n

TA GRA WARTA...

M ILIOM A złotych!

u progu nowego sezonu
Korzystając • z dość ładnej pogody poznańscy przedstawiciele spor­

tów wodnych rozpoczęli już przygotowania do nowego sezonu. Na 
Warcie coraz częściej widać smukłe łodzie wioślarzy i kajakarzy. 
Tegoroczny sezon jest bardzo bogity i wszyscy chca jak najstaran­
niej przygotować się do nadchodzących imprez i zawodów.

Poznańskie kajakarstwo należy 
do tych dyscyplin sportowych, 
które nie raz przysporzyły nasze­
mu miastu wiele chwały. Od lat 
nasi zawodnicy plasują się w czo­
łówce krajowej. Mamy w Pozna­
niu wielu mistrzów Polski i to 
zarówno w konkurencji seniorów 
jak i juniorów. Nie zawsze co 
prawda odnosiliśmy same sukce­
sy. Poznaliśmy również gorzki 
smak porażki, jak to było m. in. 
na ubiegłorocznej Spartakiadzie 
kiedy to nieodpowiedzialny wy­
bryk dwóch czołowych kajakarzy 
pozbawił okręg poznański, pewne­
go wydawałoby się pierwszego 
miejsca. Sprawa ta była swego cza 
su szeroko dyskutowana i nie ma 
chyba potrzeby do niej wracać. 
Niemniej wypadek ten powinien 
być ostrzeżeniem dla działaczy i 
trenerów, że nie można wyłącz­
nie poświęcać się podnoszeniu 
sportowej formy zawodników. 
Trzeba starać się również wycho­
wać ich na myślących, odpowie­
dzialnych ludzi.

W ostatnich latach w poznań­
skim kajakarstwie zarysowała się 
pewna niekorzystna dla tej dys­
cypliny sportu sytuacja. Dyspo­
nujemy dość liczną grupą zawod­
ników startujących w kategorii 
seniorów, dzięki którym nasz 
okręg znajduje się na czołowej 
pozycji w kraju. Brak jest nato­
miast zaplecza, które gwaranto­
wałoby utrzymanie tej przodują­
cej pozycji na przyszłość. Kiedy 
w latach 1964—1965 poznaniacy 
startujący w mistrzostwach Pol­
ski juniorów zdobywali wiele 
pierwszych miejsc, a zespół War­
ty był drużynowym mistrzem Pol­
ski w tej kategorii, to w następ­
nych latach sytuacja uległa gwał­
townemu pogorszeniu. Na mistrzo­
stwach juniorów w roku ubie­
głym drużyna Warty zmieściła się 
zaledwie w drugiej dziesiątce. 
Wydaje się, że poznańscy trene­
rzy i działacze popełnili błąd de­
cydując się na pracę z młodzieżą 
Z szkół średnich. Okazało się, że 
chłopak lub dziewczyna rozpo­
czynający pływać na kajaku do­
piero w wieku lat*! 16, nim osiąg­
nie niezły poziom przestaje już 
być juniorem czy juniorką. Dla­
tego poznańskie kluby a mamy 
ich siedem: Warta, Energetyk, Po- 
snania, MKS, Stomil, Surma, Bu­
dowlani powinny nawiązać ści­
sły kontakt z szkołami podstawo­
wymi i stamtąd czerpać młody 
narybek. Kandydatów'na mistrzów 
kajakarskich na pewno nie za­
braknie.

Okazją do przeglądu formy na­
szych kajakarzy będą pierwsze w 
tym roku zawody które rozegra­
ne zostaną 27 i 28 kwietnia. Kilka 
dni później, 1 maja przewidziane 
są mistrzostwa Poznania na krót­
kich dystansach. Specjaliści od 
dłuższych biegów będą mieli oka­
zję startu w długodystansowych 
regatach na trasie Puszczykowo— 
Poznań, które odbędą się 12 maja. 
Pierwszą imprezą o charakterze 
ogólnokrajowym będą elimina-

cyjne zawody w Wałczu w dniach 
od 7 do 9 czerwca do kadry naro­
dowej. Eliminacja ta traktowana 
jest przez władze PZK bardzo ry­
gorystycznie, i dlatego wielu za­
wodników już w czerwcu zdoby­
wa wysoką formę nieosiągalną w 
następnych miesiącach. Jest to 
jeden z powodów słabych wyni­
ków naszych reprezentacyjnych 
kajakarzy na imprezach organizo­
wanych w lipcu i sierpniu. Naj­
dziwniejsze jest to, że wszyscy o 
tym wiedzą, zdają sobie z tego 
sprawę, ale nikt nie potrafi ja­
koś przeprowadzić zmiany syste­
mu eliminacji do kadry narodo­
wej. Z imprez tegorocznych warto 
jeszcze wymienić międzynarodo­
we regaty w Bydgoszczy, które 
będą kulminacyjnym punktem 
obchodów 40-lecia Polskiego Związ 
ku Kajakowego. XXX mistrzostwa

• Dobrze spisują się w mi­
strzowskich rozgrywkach II ligi 
żużlowej reprezentanci Unii Lesz 
no. W ostatnim meczu pokonali 
oni Gwardię Łódź 58:20. Na czele 
tabeli znajduje się, z 36 pkt. 
Śląsk Świętochłowice, przed Unią 
34 pkt. Leszczyniacy mają jednak 
o jeden mecz mniej. Ostatnie wy 
niki żużlowców Unii pozwalają 
przypuszczać, że wrócą oni naresz 
cie do I ligi.

• Zwycięzcą tegorocznej „Pogo­
ni za lisem”, organizowanej przez 
Motoklub Unia został jej członek 
Cz. Wierkiewicz. Zawodnicy LZS 
z Kicina zajęli następnych kilka­
naście miejsc. W eliminacji „Pu­
charu Polski” pierwsze miejsce za 
jał (w kat. 125 ccm) J. Gałążew- 
ski z Kicina. a w kat. 175 ccm Z. 
Czajka również z tego klubu.

• Fo rozegraniu pierwszej run 
dy' drużynowych mistrzostw Pol­
ski w strzelectwie śrutowym, w 
strzelaniu „Tran” zwyciężył Z.
Kiszkurno ze stołecznej Legii, 
strzelaniu ,,Skeet” zwyciężył 
Socharski również z Legii.

; Praca.

Inżynier - ogrodnik z 
wieloletnią praktyką po­
prowadzi fachowy nad-
zór. Oferty 
Grunwaldzka 
19609g.

„Prasa”, 
19 dla

Gospodyni poszukuje pra 
cy na plebanii miejskiej. 
Maria Rinkowa, Barcin, 
ul. Buczka 4, pow. Sw-
bin. 499p

Przyjmę ucznia w zawo­
dzie lakierniczym. Po­
znań, ul. Niska 3. 2056Ig

Samochód Warszawa po 
wypadku, lub do remon­
tu, spiesznie kupię. O- 
ferty ,,Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 20766g.
Warszawę, Syrenę 103 — 
stan dobry, korzystnie 
sprzedam. Kasztanowa 35
m. 7. Dębiec. 20659?
Skoda Octavia rok 1962 
— sprzedam. Poznan. 
Włodkowica 5 m. 1".

20569g

A WIĘC KUP W KWIETNIU SZCZĘŚLIWY LOS

KRAJOWEI LOTERII PIENIĘZNEI
OGÓŁEM DO WYGRANIA

K2343
9.100.000 zł

Polski seniorów odbędą 
znaniu 31 sierpnia,.

Wszystkie imprezy 
rozegrane na terenie

się w Po-

kajakowe
Poznania

mata odbvó się na Jeziorze Mai 
tańskim. Tam też mogłyby zo­
stać przeprowadzone mistrzostwa 
świata w kajakarstwie w 1970 r. 
O organizację tych mistrzostw 
stara się Polska i są pewne szan­
se, że wysiłki działaczy PZK zo­
staną uwieńczone powodzeniem. 
Jest jednak wątpliwe czy taka 
impreza może odbyć się na Jezio­
rze Maltańskim, biorąc pod uwagę 
obecny stan jednego z najlepszych 
torów regatowych w Europie. 
Czas wreszcie zająć się poważnie 
tym reprezentacyjnym dla nasze­
go miasta obiektem sportowym. 
Czynniki odpowiedzialne za stan 
urządzeń nad jeziorem Malta 
(zwłaszcza w rejonie mety) wy­
kazują dziwną beztroskę. Taka 
polityka może doprowadzić do 
całkowitego zdewastowania obiek­
tu. (S)

• Zapaśnicy szwedzkiego klubu 
Brotningclub rozegrają z poznan 
ską Cybiną dwa mecze 11 i 14 bm. 
w sali Grunwaldu przy ul. Mar- 
celińskiej.

• Na znanym terze wyścigów 
motocyklowych „Bergring” w 
miejscowości Teterów (k. Rostoc- 
ku NRD) odbędą się w pierw­
szych dniach czerwca międzynaro 
dowe wyścigi. W imprezie weź­
mie udział kilku zawodników po 
znańskiej Unii.

W 
s.

NEJ ZA WALUTY OBCE

UWAGA!

KLIENCI
BANKU PKO

UPRZEJMIE INFORMUJEMY,

że dnia 13 kwietnia br.(sobota)
EKSPOZYTURA W POZNANIU 
przy ulicy Świerczewskiego nr 12

będzie czynna od godz. 9-15
POLECAMY SZEROKI ASORTY­
MENT TOWARÓW KRAJOWEJ 
PRODUKCJI EKSPORTOWEJ 
oraz PRODUKCJI ZAGRANICZ-

Komunikaty
WP PKS Oddział I w Poznaniu — informuje, że od 
dnia 15. IV. do dnia 24 maja 1968 r. — przeprowadzo­
na zostanie

WERYFIKACJA I WYMIANA ZAŚWIADCZEŃ 
do biletów miesięcznych pracowniczych i szkolnych.

Bliższych informacji udziela punkt informacyjny 
w hallu dworca oraz kierownik dworca.

Dla informacji podajemy, że uruchomione zostały 
punkty sprzedaży biletów miesięcznych przy UPT
w Grodzisku i w Szamotułach. K2644

Przetargi
Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego Łącz­
ności nr 9 w Poznaniu, ul. Winklera 1 — ogłasza 
PRZETARG OGRANICZONY na przyczepy:

przyczepa skrzyniowa 
wywoławcza 3.750 zł 
przyczepa skrzyniowa 
wywoławcza 3.750 zł 
przyczepa skrzyniowa 
wywoławcza 3.750 zł

3

3

3 t,

nr

nr

inw,

inw.

inw.

J-905 — cena

J-907 — cena

J-909 — cena
• przyczepa dłużycowa 4 

wywoławcza 12.500 zł
• przyczepa dwuosiowa, 

cza 22.460
• Star skrzyniowy A-20. 
Przetarg odbędzie się w

t, inw. J-927 — cena
J-OW cena wywoław-

dniu 25 kwietnia 1968 r.

Siatkarze AZS 
walczą o II ligą

Zespół siatkarzy poznańskie 
go AZS startował w ubiegłym ty­
godniu w turnieju półfinałowym o 
wejście do II ligi. Turniej ten od­
był się w Wołominie a przeciwni­
kami akademików byli: miejscowy 
Huragan — mistrz okręgu war­
szawskiego oraz Stal Grudziądz — 
mistrz okręgu bydgoskiego.

Poznańscy siatkarze spisali się 
w turnieju w Wołominie bardzo 
dobrze i dzięki zwycięstwu nad 
„Huraganem” 3:2 i Stalą Gru­
dziądz 3:0 zajęli pierwsze miejsce. 
Siatkarze AZS wraz z pięcioma 
innymi zespołami walczyć będą te 
raz w turnieju finałowym. Mają 
oni duże szanse na awans do II li 
gi, gdyż aż cztery zespoły z turnie 
ju finałowego awansują do tej 
klasy rozgrywek, (s)

I BONY TOWAROWE PKO. 
ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW. 

K2444

Srebro-zf om
łącznie ze srebrem przemysłowym 
według podwyższonych nowych cen

Poznań 
Gniezno 
Kalisz 
Kościan 
Piła

C H 
ul. 
ul. 
ul.

Wrocławska 10
Młodej Gwardii 1
Kanonicka 1

Rynek 19 
ul. 1 Maja 1.

K244’’

w godz. 11, w siedzibie przedsiębiorstwa.
Przyczepy można oglądać w poniedziałki i czwart­

ki od godz. 10 do 12, po uprzednim zgłoszeniu się na 
wartowni.

Wadium 10 proc, ceny wywoławczej, należy wpła­
cić w kasie Przedsiębiorstwa, lub na konto 1218-6-1050 
w NBP I/O/M Poznań, w przeddzień przetargu.

K2408

j/ Pracownicy poszukiwani

Miejska Pralnia i Farbiarnia „BARWA” w Mosinie, 
ul. Farbiarska 3 — zatrudni
— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — posiadającego od­

powiednie przygotowanie zawodowe.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji 

Przedsiębiorstwa w godz. 7—15. K2521

Współpraca WSWF z nauczycielami
Kwa di?*™ X k«»^«-encję dydaktyczno-nau-
■ nauczycieli wf szkół średnich województwa poznańskiego

W"*ł0 w nieJu^ał ponad 350 uczestników, w tym 
niemal 70 spoza naszego województwa. 7

Otwarcia konferencji dokonał 
prorektor WSWF prof. dr B. Kieł 
czewski. Po referacie dr J. Skar- 
żewskiej na temat „Kształtowanie 
postaw moralnych młodzieży szkol 
nej w czasie zajęć wychowania fi 
zycznego” odbył się pokaz wybra 
nych gier 1 zabaw, przygotowują 
cych do ćwiczeń lekkoatletycz­
nych. Pokaz przeprowadził wybi­
tny specjalista tych zagadnień, dr 
Zdobysław Stawczyk. Ostatnim 
punktem był wykład dr J. Jacków 
skiego pt. „Kształtowanie wytrzy 
małości u młodzieży szkolnej”. 
Zwrócił on uwagę na konieczność 
dokonania rewizji poglądów zako­
rzenionych u nas od dawna i wska 
zał na doświadczenia, orzeprowa- 
dzone w Związku Radzieckim i

NRD. Doświadczenia te wykazały 
że odpowiednio stopniowane ćwi­
czenia wytrzymałościowe — głów­
nie biegi — stanowią bardzo powa 
żny 1 wysoce korzystny bodziec w 
prawidłowym rozwoju fizycznvm 
młodzieży, kształtując nie tylko 
organizm, lecz wyrabiając szereg 
cech charakteru, niezbędnych w 
późniejszej pracy zawodowej.

Była to już pląta konferencja. 
Również 1 tym razem uczestnicy 
podkreślali, że stałe przekazywa­
nie nauczycielom z terenu wszel­
kich nowości dydaktycznych, uzu­
pełnianie ich wiadomości z zakre­
su systematyki ćwiczeń i zasobu 
materiału jest akcją ze strony 
WSWF niesłychanie cenną, (b)

NauKa

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

19778g

Kuph

Tusz zagraniczny do dłu-
gopisów Dokumental
Global — kupię. A. Ran- 
sky Poznań, Poranek 3.

18208g

Dnia 8 kwietnia 1968 roku zmarł w 70 roku 
życia, opatrzony Sakramentami św., mój naj­
droższy mąż, nasz kochany ojciec, brat, teść 
i szwagier, śp.

JÓZEFAT MUSZYŃSKI
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 11 bm. o 
godzinie 11.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko-
wie. W smutku pogrążeni

ZONA, CÓRKA, SYN I SYNOWA 
Z RODZINĄ

Poznań, ul. św. Czesława 19a m. 3. 20795g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
7. IV. 1968 r. zmarł

kol. WŁADYSŁAW BOGUCKI
b. długoletni kierownik Szkoły Podstawowej 
w Kostrzynie Wlkp., wybitny pedagog, serdecz­
ny przyjaciel młodzieży, szlachetny człowiek, 
b. radny Prezydium MRN i PRN, odznaczony 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem 10-lecia 

PRL, Złotą Odznaką ZNP.
Pogrzeb odbędzie się w środę 10. IV. 1968 r. 

o godzinie 16 na cmentarzu w Kostrzynie Wikp.
GRONO NAUCZYCIELSKIE I MŁODZIEŻ

20754f?

Poznam
Grunwaldzka 19

Sprzedaż

Sprzedani maszynę do 
szycia — gabinetową — 
,,Rotax”. Rybak! 22a m. 
19. 18554g

Sprzedam MZ 250/1 z wóz 
kiem doczepnym — tury­
styczny. Nowacki, Jutro­
sin, 22 Lipca 5. 20585g
Telewizor używany sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
20328g.

Kajak składany Paks, 
stan dobry, sprzedam. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
20337g.

Sprzedam pianino, stan 
bardzo dobry. Poznan, 
Opolska 19 m. 1. 19151?

Sprzedam motocykl „Ju 
nak” z przyczepą, w do-
brym stanie Poznań,
Szamotulska 65a m. 29.

20044g

Drzewo sosnowe do prze 
twórstwa 150 metrów ku- 
bicznych, bez sęka I i ex 
tra klasa — sprzedam. O- 
lejniczak Podmokłe Witl 
kie, poczta Babimost.

495ap

Dnia 8 kwietnia 1968 r. odszedł od nas na 
zawsze, opatrzony Sakramentami św., moj 
ukochany mąż i przyjaciel, nasz najlepszy i 
troskliwy ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 57, śp.

WALENTY KOWALSKI
mistrz piekarski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm. 
o godz. 16 z kaplicy cmentarnej na nowy cmen­
tarz w Kościanie.

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Kościuszki 14. Kościan. 20701?

W dniu 6 kwietnia 1968 r. zmarł, po długiej 
chorobie

STANISŁAW PYTLIŃSKI
b. zastępca dyrektora Wojewódzkiej Biblioteki 
Publicznej w Poznaniu, a następnie kier. Działu 

Organizacyjno - Administracyjnego.
Niezwykle sumienny, prawy, oddany pra­

cownik i kolega, aktywny działacz społeczny 
i oświatowy.

Pogrzeb odbędzie się 10 kwietnia 1968 r. o go­
dzinie 14 na cmentarzu na Głównej.

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA
I PRACOWNICY 

Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej w Poznaniu.
K2634

„Volkswagen” 1200 r. 1963 
— stan bardzo dobry — 
sprzedam. Telefonować: 
czwartek, Poznań 670-4<tó.

20676g

Rożne

Dobrze prosperujące — 
przedsiębiorstwo z powa 
żnymi zleceniami (sekto­
ra uspołecznionego) w Po 
znaniu, poszukuje aktyw 
nego udziałowca przy za 
kunie 50 udziałów przed 
siębiorstwa po zł 5.000 za

Nieruchomości

Ogród z domkiem gospo­
darczym (światło, woda). 
Hetman Leszno, ul. Szy-
bowników 32. 474p

Sprzedam dom z ogro­
dem — w dobrym stanie 
(własność prywatna) w 
Gulczu, powiat Czarn­
ków, woj. poznańskie. Fe
liks Piotrowski. 493p
Sprzedam działki budów 
lane Suchylas, koło Poz-udział. 2 komfortowe po­

koje w śródmieściu z te- I nania i Kostrzyn Wlkp. 
lefonem do dyspozycji, przy dworcu. Zgłoszenia 
Oferty „Prasa” Grunwal-1 Poznań, Łomżyńska 15.
dzka 19 dla 19202gpr. 198Z4g

W dniu 8 kwietnia 1988 r. zmarł po krótkiej 
chorobie, przeżywszy lat 58, długoletni i zasłu-
żony 
ków

W

pracownik Dzielnicowego Zarządu Budyn- 
Mieszkalnych Poznań — Grunwald 

BOLESŁAW GARBOLIŃSKI
Zmarłym straciliśmy sumiennego i ofiar-

nego pracownika oraz dobrego i życzliwego ko­
legę.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 
kwietnia 1968 r., godz. 14 z kaplicy cmentarnej 
przy ul. Bluszczowej.
POP — DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA

K2693

Dnia 8 kwietnia 1968 r. zmarł nagle, długolet­
ni pracownik naszych Zakładów

JÓZEFAT MUSZYŃSKI
W Zmarłym straciliśmy bardzo sumiennego 

i ofiarnego pracownika oraz dobrego i serdecz­
nego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 11. IV. 1968 
roku o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Ja­
nikowie.

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 
I WSPÓŁPRACOWNICY 

Poznańskich Zakładów Metalowych P. T. 
___________ _________________________________ 20796?

Z głębokim bólem zawiadamiam, że dnia 
8 kwietnia 1968 r. zmarł nagle, namaszczony 
Olejami św., w wieku lat 54, mój ukochany 
mąż — najdroższy przyjaciel, ukochany brat, 
wujek i ojciec chrzestny

STANISŁAW JĘDRZEJCZAK
pracownik PKP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm. 
o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Poznań, ul. Mottego 3.
2 O N A

20775g

Dnia 8 kwietnia 1968 r. zmarł po krótkich, 
ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., mój ukochany mąż, ojciec, szwagier i naj­
troskliwszy dziadek, przeżywszy lat 66

STANISŁAW RUHM
były długoletni pracownik PKP, odznaczony 
Srebrnym Krzyżem Zarługi oraz Honorową 

Odznaką miasta Poznania.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
ZONA Z DZIEĆMI I RODZINA 

207461?
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— OPERATORA na spycho-koparkę typ „Mazowsze0 
— KSH lub „Białoruś” —

zatrudni zaraz na dobrych warunkach na nowym 
sprzęcie — Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjno-Mon 
tażowych Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, ul. 
Pokrzywno 59a, tel. 742-01, 02, 03, wewn. 66. Dojazd
autobusem nr 82 z Rataj,

Z tyiby

Zgubiono prawo jazdy 
motorowe, wydane przez 
Wydział Komunikacji w 
Jarocinie na nazwisko 
Ryszatd Jaworski, żarnie 
szkały WilczynieC 6.

494pw

7 kwietnia 1968 r. w sali 
dansingowej hotelu „Mer 
kury”, zgubiono złotą o- 
brączkę ślubną z inicja­
łami TK. Znalazcę wyna 
grodzę. Ul. Szamarzew­
skiego 16 m. 4. 20753g

K2542

4 kwietnia zostawiono w 
pociągu na trasie Poznań 
— Września dwa dzien­
niczki praktyki na nazwi 
ska Gostyńska i Dąbrów 
ska. Prosimy o zwrot pód 
adresem szkoły. 20749g

• Matrymonialni:

Wdowa po 60, przystojna 
z własną rentą i mieszka 
niem, poślubi uczciwego
pana. Oferty 
Grunwaldzka 
19146gpr.

„Prasa” —
19 dla

Dnia 7 kwietnia 1968 r. zmarł nasz ukochany 
ojciec, teść, szwagier, wujek i dziadek, śp.

JAN MATUSZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, II bm. 

o godz. 15 we Lwówku.
W głębokim smutku pogrążona

Lwówek, Poznań, Leszno, Paproć i Poladowo.
20750?

W dniu 4 kwietnia 1968 r. zmarła nagle, dłu­
goletnia pracownica Poznańskich Zakładów 
Przemysłu Muzycznego

KATARZYNA NOWICKA
W Zmarłej straciliśmy sumiennego 1 ofiarne­

go pracownika.
Cześć Jej Pamięci! 

Pogrzeb odbędzie się w dniu 10. IV. 1968 r. 
o godz. 11.20 na cmentarzu na Janikowie.

Rodzinie Zmarłej 
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 

składają: 
WSPÓŁPRACOWNICY — POP 

RADA ZAKŁADOWA — RADA ROBOTNICZA 
I DYREKCJA 

Poznańskich Zakładów Przemysłu Muzycznego
w Poznaniu. K2685

Dnia 8 kwietnia 1968 r. zmarł nagle w wieku
58 lat, opatrzony Sakramentami św., mój 
droższy mąż, syn, brat, ukochany ojciec, 
i dziadek

ANTONI SZAJ
pracownik ZNTK

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 10

naj- 
teść

bm.
o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej przy ul. Blusz 
czowej.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. Pamiątkowa 25 m. 5. 30782g

Dnia 8 kwietnia 1968 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój ukochany mąż, troskli­
wy ojciec i dziadek, najlepszy brat i wujek, śp.

dr med. JÓZEF SKOTAREK
długoletni ordynator Oddz. Noworodków Szpi­
tala Miejskiego im. Dr. J. Rostka w Chorzowie, 
członek Polskiego Tow. Lekarskiego w Pozna­
niu, powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzy­
żem Niepodległości, Krzyżem Walecznych, 
Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym, Srebr­

nym Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm. 

o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko-
wie. W głębokim smutku pogrążone

2ONA I RODZINA
Poznań, ul. Ogrodowa 15 m. 6. 
Chorzów. 208»»g

ABC GŁOS WIELKOPOLSKI 5
Nr 86 (7512) 10 IV 19*8



TEATRY

Środa

KWIECIEŃ

Michała

Słońce: 5.07—18.42

|nasje rozmowy|

Zamiłowany hodowca
SroJLi chemiczne w rolnicfwie

Niebezpieczne dobrodziejstwo
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Szalona Jul­
ka”; NOWY — g. 19 „Wkrótce na 
dejdą bracia”; OPERA — g. 19 
„Dama Pikowa”; OPERETKA — 
g. 19 .,Mam’zeIle Nitouche”; MAR 
CINEK — g. 19 „Mątwa — Szalo­
na Lokomotywa”.

KINA

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO: Lech: „Alphaville”. 

Polonia: „Prawda przeciw praw­
dzie”; KOŚCIAN: „Zamrożone 
błyskawice” (I i II cz.); NOWY 
TOMYŚL: „Piętno Hiroszimy”; 
OBORNIKI: „Niebo nad głową”; 
ŚREM Klubowe: „Dziewczęta”. 
Słonko: „Na pomoc”; ŚRODA: 
„Ameryka, Ameryka”; SZAMO­
TUŁY: „Ucieczka w milczenie”; 
WĄGROWIEC: „Gdy miłość prze­
mija” i „Pancernik potiomkin”; 
WRZEŚNIA; „Dzwonnik z Notre 
Damę”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Japonia wczoraj i dziś” cz. I.

MUZEA

Muzeum Archeologiczne (Wodnr 
27) — nieczynne.

"istoru n- mania (Stary 
nek) — g. 12—18.

Historii Ruchu Robotniczego 'S' 
Rynek — Od wach) — g. 10—18.

ind rn ’ o w Mirnc nich Sla
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe (Aleje Marcinkowski; 
go 9) — g. 9—15.

Przvrodnlcze (Swierczewsklefi* 
— nieczynne.

Rzemiosł Artvstvcznveh (Zatne^ 
Przemysława) — g. 10—15

Wielkopolskie Murem*' Wojsko 
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania fCvtadeta 
— a H — 18

Muzeum w Rogalinie — g. 10—15.
Muzeum w Gołuchowie — g 

10—15.

WYSTAWY
Muzeum Rzemiosł Artystycznych 

— ..Porcelana i srebra rosyjskie 
— g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robolu 
czego — „W 120 rocznicę Wiosny 
Ludów” — g. 10—18.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) - 
fotogramy K śeko „Slask ora 
cuje i odpoczywa” — g. io—20

Galeria ZPAP (St. Rynek) - 
„Akwarele Adama Batyckiego” - 
g. 10—18 (do 15 cm.).

Klub ZNP pL Wolności 5) 
„Prace malarskie J. Wanmannu 
— g. 10—22.

PTF (Paderewskiego 7) — Wysta 
wa retrospektywna Mariana Ku­
charskiego — e 10—19 tdo 15 bm.)

Klub „Merkury” (pl. wolno­
ści 8) — Wystawa litografii i ry­
sunku St. Mrowińskiego — g- 
14—18 (do 27 bm.).

KONCERTY

Aula UAM — g. 19.30 — Kon­
cert Chóru Chłopięcego i Męskie­
go PF dyrygent — Stefan Stuli­
grosz, solistka — Zofia Brenczów- 
na — klawesyn.

RADIO

PROGRAM I: FALA 1322 m i 
UKF — 66,62 MHz (do g. 17), 7.45 
„Błękitna sztafeta”, 8.15 Mel. roz- 
rywk.. 9 Dla kl. I i II „Z piosen­
ką jest nam wesoło”, 9.20 Popu­
larne minatury orkiestrowe, 10 
„Lalka ode. 51 pow., 10.20 Muzy­
ka ludowa narodów radź., 10.45 
Oświata sanitarna „Poradnie, Kii 
niki, sanatoria” pog., 11 Muzyka, 
11.30 „Radiowa estrada piosenka­
rzy”, 11.45 Felieton międzynaro­
dowy, 12.10 „Koncert z polone­
zem”, 13 Dla kl. I i II „Kolorowe 
listy” słuch., 13.20 Swojskie me­
lodie, 13.40 „Więcej — lepiej, ta­
niej”, 14 „Życiorys normalny” re 
portaż, 14.30 Z estrad i scen ope­
rowych naszych sąsiadów, 15.05 
„Nasze spotkania” — NRD, 15.30 
Dla dzieci „Czutek robi karierę” 
ode. IV pow., 15.55 „Opinia konsu 
menta”, 18.40 „Popołudnie z mło­
dością”, 18 Konc. pt. „W kręgu 
bluesa”, 18.10 Muz. i Aktualn.. 
19.20 Wiejskie spotkania”, 19.35 
Konc. życzeń, 20 40 Konc. z na­
grań Chóru a capella PR i TV 
w Krakowie, 21 Konc. chopinow­
ski — gra K. Morski, 21.30 Poetyc­
ki konc. życzeń, 22 „Pod rozwagę 
opinii”. 22.20 Słuchamy muzyki i 
o muzyce, 22.50 Jazz — gra Kwar­
tet Dave Brubecka. 23.15 Konc. po 
pularny, 1.00 Program nocny z 
Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: FALA 407 m. 1 
UKF 69,74 MHz; 8.35 „Kopalnia bez 
szybów”, 8.50 Mel. rozrywk., 9 
Gra Polska Kapela pod dyr. F. 
Dzierżanowskiego, 9.35 „Zielone 
sygnały”, 9.50 Wiązanka melodii 
na organach Hammonda, 10 Bale­
towe sceny z oper. 10.25 Bialostoc 
kie rozmaitości literacko-muzycz- 
ne 11.25 Giovanni Viotti — XXII 
konc. skrzypcowy a-moll, 13. Czas 
dobrych gospodarzy, 13.15 Wielko­
polskie mel. ludowe, 13.25 „Pożeg 
nanie z krajem” fragm. pow. pt. 
„Gaudeamus”, 13.45 Konc. muz. 
baletowej, 14.30 Gra duet fortep. 
Kisielewski — Tomaszewski, 14.45 
„Błękitna sztafeta”. 15 Gra Repre 
zentacyjna Ork. Wojska Polskie­
go, 15.30 Gra Kapela Namysłow­
skiego, 15.50 „Na pograniczu bio­
chemii i genetyki”, 17.10 Gra Ze­
spół J. Miliana, 17.25 „Za Odra i 
Nysa”, 17.50 Aud. oświatowa, 18.10 
Muzyka. 18.30 „Polskie skrzydła” 
— „Historia, Technika. Ludzie”, 
18.45 Kurs j. franc.. 19.07 Rewia zę 
społów wokalnych, 19.30 „Front 
nad Wisła” — słuchów., 20.10 Pio
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Była akurat pora południowe­
go udoju. Mleko spływało gumo 
wymi przewodami do ustawio­
nych wzdłuż krowich stanowisk 
konwi. Oborowi w białych ki­
tlach nadzorowali pracę elek­
trycznych dojarek, obsługujących 
sto kilkadziesiąt krów. Obora, 
którą prowadzi brygadzista Jó­
zef Kołdyk, liczy dokładnie 170 
krów, z tego większość ostat­
nio wycielonych, o czym świad­
czy liczba około stu cieląt w wy- 
pajalni. Przeciętnie od jednej 
krowy uzyskuje się rocznie 3 600 
litrów mleka.

— Czemu zawdzięczacie tak 
dobre wyniki? — pytamy bry 
gadzistę Józefa Kołdyka, któ­
ry tę funkcję pełni w oborze 
posadowskiej Stadniny Koni 
(powiat nowotomyski) od ro 
ku, a na stanowisku oborowe­
go przepracował 16 lat.

— Dbałości o bydło. Nasza 
Stadnina wbrew nazwie, o- 
prócz hodowli koni, zajmuje 
się również hodowlą wysoko- 
mlecznych krów. Obory w Po­
sadowię, a istnieją także w po 
zostałych 6 gospodarstwach, 
są bezgruźlicze. Regularnie 
odbywa się badanie bydła, jest 
fachowa opieka weterynaryj­
na i zootechniczna. Bydło w zi 
mie korzysta z obszernych o- 
kólników, w lecie z pastwisk. 
Prawidłowe żywienie i pielę­
gnacja robią swoje. Poza tym 
obora jest zarodowa,dokonuje 
się selekcji najlepszych sztuk 
dla celów hodowlanych. Obsłu 
ga też stara się podwyższać sta 
le swoje kwalifikacje.

— W jaki sposób?
— Jeździmy na kursy. Ja sam 

w ubiegłym roku ukończyłem 
kurs w Kujawach Opolskich, 
uzyskując zaświadczenie wy­
kwalifikowanego hodowcy. 
Przy okazji uzupełniłem wy­
kształcenie podstawowe, otrzy 
mując świadectwo ukończenia 
7 klas. To mnie upoważnia do 
zgłoszenia się na kurs mi­
strzowski. Dzięki temu i wielo 
letniej praktyce mogłem awan 
sować na stanowisko brygadzi 
sty.
— Co skłoniło pana do wyboru 
tego zawodu?

— Przed wojną pracowałem 
iako robotnik połowy czwartej 
kategorii u miejscowego dzie­
dzica: Właściwie już od 14 ro 
ku życia, bo matka sama nie 
mogła mnie utrzymać, była też 
robotnicą. Za rok obchodzę 
więc 35-lecie pracy zawodo­
wej. Po wojnie skusił mnie tra 
ktor, jak każdego wówczas 
młodego człowieka. Ukończy­
łem dwa kursy. Jeździłem na 
traktorze cztery lata od 1948— 
52 roku. Ze względów zdrowot 
nych musiałem z tej pracy zre 
zygnować. Wtedy stary oboro­
wy Antoni Michta (obecnie już 
emeryt) wciągnął mnie do ho­
dowli.

— Czy i dzieci poszły za pa­
na przykładem?

— Żadne, a mam ich czworo. 
Syn i córka już się usamo­
dzielnili. Jeden z synów — sio 
dlarz z zawodu, po ukończeniu 
służby wojskowej zaczął od 
kwietnia br. pracować w Posa 
dowie. Drugi jest czeladni­
kiem ślusarskim. Najmłodsza 
14-letnia córka chodzi do szko 
ły podstawowej. Sam nie mo­
głem się uczyć przed wojną, 
niech moje dzieci mają dobre 
zawody w ręku.

— Czy interesowała pana 
wyłącznie praca zawodowa?

— Zaraz po wojnie 5 mie­
sięcy należałem do milicji o- 
bywatelskiej, pilnując mająt­
ku przed szabrownikami. Co 
się dało uratowaliśmy.

— Od maja 1945 r. należę do 
Ochotniczej Straży Pożarnej, by 
ła to pierwsza po wojnie w tej 
okolicy ochotnicza straż. Je-

senki żołnierskie 20.30 Felieton 
muz. Waldorffa. 21.30 z cyklu po­
święconego wszystkim symfo­
niom D. Szostakowicza, 22.30 No­
wości literatury światowej” — 
„Zapiski młodego człowieka z lep 
szej rodziny” fragm. pow., 22.50 
Nowe nagrania dawnych mi­
strzów; 23.15 Międzynar. Uniwer­
sytet Radiowy URIT wykład Pt. 
„Praca i środowisko pracy”, 23.25 
Mel. na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19, 21. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62, MHz, 
17.05 Qnodlibet — c-vli kto ’ - 
bi, 17.30 Mity greckie. 17.40 Para 
za parą — duety wokalne, 18 Eks­
presem przez świat. 18.05 Herbatka 
brzy samowarze. 18.25 Przebój za 
przebojem, 19 Co wieczór powH# 
— „Hrabia Monte Christo” — ode. 
20, 19.29 Mistrzowskie wykon,
muz. jazzowej — Theleonius Monk 
19.50 Narzeczony z piasku — ga­
węda, 20 Opowieść w dziewięciu 
listach” — słuch., 21.11 Aktorzy 
śniewaja piosenki, 21.30 Rzeczywi­
stość i poezja — Rozmowy z 
Goethem, 21.50 J. S. Bach — Msza

Jozef Koldyk

stem więc czynnym straża­
kiem, takich jak ja jest w 
OSP 36. Ostatnio złożyłem 
wniosek o przyjęcie do partii.

— Co porabia pan po pracy?
— Pomagam żonie, lubię po 

słuchać radia — mamy w do­
mu dwa — czasem pójść do 
świetlicy: Jest w Posadowię 
piękna świetlica w pałacu, 
tam oglądam telewizję. Zacho 
dzę też do czytelni, interesują 
mnie bowiem książki wojenne. 
W ten sposób najlepiej odpo­
czywam.

Rozmawiała:
MARIA POLCYNOWA

FOK w Lwówku

Remont konieczny 
po roku użytkowania?

Położony wśród drzew pawi 
łonowy budynek, to siedziba 
Miejskiego Domu Kultury w 
Lwówku. Wybudowany ko­
sztem miliona zł powstał rów 
nieź dzięki pomocy i ogromne 
mu zaangażowaniu miejscowe­
go społeczeństwa. Czyny spo­
łeczne ocenia się na 600 tys. 
zł. Oddany w ubiegłym roku, 
dzisiaj jest już za ciasny. Naj­
lepsze lokale zajęła biblioteka 
publiczna, paraliżując śmielsze 
poczynania kierownictwa do­
mu.

Władysław Jaskólski — kie­
rownik placówki każdą wolną 
chwilę poświęca dla dobra 
MDK. Dba o estetyczny wy­
gląd domu, osobiście pracując 
nad upiększeniem terenów 
przed gmachem. Istniejące 
przy MDK koła prowadzą oży 
wioną działalność, np. koło 
PTTK organizuje wycieczki — 
piesze, motorowerowe i rowe­
rowe; koło amatorów plastyki 
przygotowuje letnią wystawę 
prac. Zostanie ona zaprezento­
wana szerszej publiczności w 
maju przy okazji Dni Oświaty 
Książki i Prasy. Okres letni 
wykorzystują poszczególne ko­
ła do nawiązania bliższego kon 
taktu z terenem. Dla przykła­
du: czynna przy MDK orkies­
tra dęta wystąpiła z koncer­
tem w Grońsku koło Lwówka, 
a plany wyjazdów amatorskie­
go zespołu estradowego, po wi 
życie w Chmielince, przewidu 
ją objazd wsi gromad położo­
nych wokół Lwówka.

MDK jako krzewiciel kultu 
ry i żywego słowa sam chętnie 
przyjmuje wizyty zespołów z 
innych miast. Z gorącym przy­
jęciem spotkały się występy 
Wielkopolskiej Orkiestry Sym

h-moll. 22.07 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — trio Jacquesa Lous- 
siera, 22.15 Śmietanka towarzyska, 
22.35 Barok tak i inaczej. 23 Antyk 
w poezji polskiej — Hymny do 
Apollina, 23.05 „Muzyka nocą”,

TELEWIZJA

ŚRODA: 9 — „Trzy szmaragdy” 
— film z serii „Sherlock Hol­
mes”; 9.55—10.25 — Fizyka dla kl. 
VI; 10.55—11.25 — „Wychowanie 
obywatelskie” kl. VII: „Czerwone 
berety”; 15.45 — Politechnika TV 
— Matematyka I rok: „Całki nie­
właściwe”; 16.25 — Politechnika 
TV — Matematyka 1 rok: „Pole 
obszaru płaskiego”; 16.55 — Wia­
domości; 17 — Dla dzieci: „Tea­
trzyk kieszonkowy” — „Krawiec 
Igiełka”; 17.20 — Film dla dzie­
ci: „Bolek i Lolek na wakacjach”: 
17.30 — PKF; 17.40 — „Telekram”; 
17.50 — Wszechnica TV: „Malar­
stwo weneckie”. „Od Rellini’ego 
do Tiepola” — cz. II z cyklu: „Jak 
patrzeć na dzieło sztuki”; 18.20 — 
Program filmowy: 18.50 — „Wiel 
cy twórcy muzyki” — Jan Seba­

Pomoc chemii dla rolnictwa 
to rzecz bezcenna. Jed­
nakże trzeba umieć z niej 

korzystać. Inaczej mówiąc na­
leży ściśle przestrzegać przepi 
sów dotyczących obchodzenia 
się ze środkami chemicznymi 
— stanowiącymi z reguły sub­
stancje trujące.

W połowie 1966 roku, proku­
ratury powiatowe i Prokuratu 
ra Wojewódzka w Poznaniu 
przeprowadziły w naszym re­
gionie badania dotyczące prze­
strzegania przepisów normują 
cych transport, przechowywa­
nie i wysiewanie środków che 
micznych. Wyniki były wyso­
ce niepokojące. Stwierdzono, 
że większość objętych kontro­
lą jednostek gospodarczych 
lekceważy wspomniane przepi 
sy. Dlatego też w ostatnim o- 
kresie przeprowadzono ponow 
ne badania w tym zakresie. 
Zakończyły się one w marcu 
br. i wykazały, że sytuacja u- 
legła wyraźnej poprawie, 
szczególnie w spółdzielniach 
ogrodniczych, POM-ach, kół­
kach rolniczych oraz stacjach 
zabiegów i ochrony roślin. Nie 
stety, nie jest jeszcze dobrze, 
zwłaszcza w gminnych spół­
dzielniach i PGR-ach. Oto nie 
które charakterystyczne zanie 
dbania ujawnione przez pro­
kuratorów.

Poważny odsetek zbadanych 
magazynów (33 proc, zarówno 
w PGR-ach jak i GS-ach) nie 
jest odpowiednio — urządzo­
nych, a czasami nawet usytuo 
wanych. Np. GS-owski maga­
zyn środków ochrony roślin w 
Osieku Małym (pow. Koło) 
znajduje się w bezpośrednim 
sąsiedztwie skupu żywca, nato 

fonicznej im. K. Kurpińskiego 
z Poznania oraz zespoły teatral 
ne i estradowe z Poznania, 
Gniezna i Łodzi.

Spacer po pracowniach i po 
kojach MDK potwierdza infor 
macje naszego rozmówcy. Sta 
jemy w dużej sali widowisko­
wej. Oczom rzuca się nieco­
dzienny widok. Piękne wnę­
trze sali szpeci walący się 
strop. Pytania na ten temat 
nasz rozmówca stara się pomi 
nąć milczeniem, skwitować 
zdawkowym wyjaśnieniem. 
Dalsza indagacja pozwala usta 
lić przykry fakt: oddany przed 
rokiem gmach czeka na kapi­
talny remont. Dotyczy to 
stropu sali widowiskowej, któ 
ry nieodpowiednio wykonany 
został zagrzybiony i obecnie 
opada dużymi płatami tynku. 
Ciekawe byłoby dowiedzieć 
się z czyjej „skarb®nki” zosta 
nie pokryty ten zbyteczny a 
przecież niemały wydatek?

(za)

stian Bach; 19.20 — Dobranoc i 
dziennik; 20.05 — „Trudny wy­
bór” — film TV prod. węg.; 20.25 
— Magazyn „Światowid”; 21 — 
„Trzy szmaragdy” — film z serii 
„Sherlock Holmes”; 21.50 — „Pa 
norama Literacka”; 22.20 — Dzień 
nik; 22.40 — politechnika (powt.).

CZWARTEK: 9—10.50 — „Telefe- 
rie” — Towarzystwo Zagadkowe 
Poranne — „Orzeł” — film fab. 
prod. polskiej; 16.55 — Wiadomoś­
ci; 17 — .Teleferie” — Towarzyst­
wo Zagadkowe Wieczorne — „Gra 
i/ica” — film z serii — „Rycerz 
Zawierucha”, — „Magiczna pałecz 
ka” — ode. I; 18 — „-Nad Odrą i 
Bałtykiem”: 18.30 — „W pracow­
niach poznańskich naukowców”; 
18.45 — Koncert Wielkiej Ork 
Symf. PR i Tel. pod dyr. Wł. Or- 
mickiego; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik; 20.05 — „Panorama Li­
teracka”; 20)35 — Teatr KOBRA 
— widowisko sensacyjne Zbignie­
wa Śliwca — „Spisek przeciwk* 
lalce”; 21.40 — „Refleksje”; 22.10 
— Dziennik.

TV zastrzega prawo zmian w 
programie. 

miast takiż magazyn GS w Ko 
le sąsiaduje z kioskiem... arty 
kułów spożywczych.

Podobne zaniedbania ujaw­
niono w zakresie składowania 
środków chemicznych. W GS 
Kościelec (pow. Koło) nieo- 
czyszczone urządzenia służące 
do stosowania środków owado 
bójczych przechowywano ra­
zem z... owsem, natomiast w 
PGR Przybysław (pow. Jaro­
cin) składowano nawozy w po 
mieszczeniu, w którym cięto 
sieczkę dla koni.

Jeśli tego typu uchybienia 
niejednokrotnie tłumaczyć mo 
żna powszechnie znanymi tru­
dnościami inwestycyjnymi, to 
trudno znaleźć sensowne u- 
sprawiedliwienie złego wypo­
sażenia punktów magazyno­
wych w sprzęt przeciwpożaro­
wy, apteczki podręczne, szaf­
ki na odzież roboczą. W nie­
których magazynach brak na­
wet tablic ostrzegawczych i in 
strukcji np. o bhp przy środ­
kach chemicznych.

Nieco lepiej przedstawia się 
sytuacja w obrocie nawozami 
i środkami ochrony roślin. 
Zdarza się jednak, że opakowa 
nie tych ostatnich jest niedo­
stateczne (np. nie chroni przed 
rozsypaniem), a w razie znisz­
czenia oryginalnego opakowa­
nia — zastępcze nie posiada 
prawidłowego oznakowania. 
Zaniedbania tego typu mogą 
mieć tragiczne następstwa. U- 
stalono bowiem, że przy sprze 
dąży niejednokrotnie nie pou­
cza się nabywców o tym, iż 
kupione przez nich środki są 
truciznami. Nie informuje się 
również o metodach ich stoso­
wania. Wynika to zapewne z 
faktu, że część jednostek (14 
procent zbadanych GS-ów, 16 
procent PGR-ów i 25 procent 
kółek rolniczych) nie dopełnia 
swych obowiązków w szkole­
niu pracowników w zakresie 
obchodzenia się ze środkami 
chemicznymi.

Bardzo niepokoi fakt, że w 
niektórych jednostkach (22 
procent zbadanych GS-ów, 33 
procent PGR-ów) pracowici 
stykający się z owymi niebez­
piecznymi środkami nie są 
poddawani okresowym bada­
niom lekarskim (w GS Koło 
przez 3 lata!). Niektórzy z nkh 
nie posiadają zezwoleń lekar­
skich na wykonywanie tego 
rodzaju prac. Mimo poprawy 
nadal jeszcze zdarzają się wy­
padki niedostatecznego zaopa­
trzenia pracowników w odpo­
wiednią odzież roboczą — np. 
w kombinezony (tak było w 
PGR Urbanie).

Nieprawidłowości ujawnio­
no także w stosowaniu środ­
ków trujących. 25 procent zba 
danych PGR-ów nie powiada­
miało przewodniczących prezy 
diów GRN o terminie i miej­
scu używania środków ochro-

MDK w Lwówku od frontu.
Fot. (2) — H. Kamza

L Nowego Tomyśla

Różany czyn społeczny
„Tysiąc róż na Tysiąclecie” — 

takie hasło rzucił przed dwoma la 
ty jeden z radnych Miejskiej Ra­
dy Narodowej Iłowym Tomyślu. 
Chodziło o trwały; a jednocześnie 
wdzięczny w swej „pachnącej” i 
kolorowej wymowie, czyn społecz 
ny dla uczczenia jubileuszu pań­
stwa polskiego. *

Pomysł chwycił i to jak. Znala­
zły się i dodatkowe okazje. W ro­

ku ubiegłym był nią konkurs „Mia 
sta Wielkopolski: czyste, schludne, 
kulturalne”, a obecnie zbliżające 
się rocznice 20-lecia PPR i 25-le- 
cia PRL. Da to miastu przyjemną 
l wonną dekorację w postaci 
4 000 róż.

Jeśli dodamy do tego nowe zie­
leńce m in. przed budynkami przy 
ul. Armii Czerwonej, to wniosek 
nasuwa się sam: w Nowym Tomy­
ślu praktreznie pogodzono akcję 
czynów społecznych z poprawą wy 
glądu estetycznego miasta, (ad) 

ny roślin. Jednocześnie zapo­
minano o obowiązku ustawie­
nia w tych miejscach tablic o- 
strzegawczych.

Jak widać niezbyt dobrze u- 
miemy korzystać w niebez­
piecznego dobrodziejstwa, ja­
kim są środki chemiczne sto­
sowane w rolnictwie. Warto to 
sobie uświadomić i przystanie 
do likwidacji zaniedbań, któ­
rych większość jest stosunko­
wo łatwa do usunięcia.

M. Ł.

W czynie społecznym

Nowe przedszkole 
powstanie w kremie

W śremskich zakładach pra 
cuje 639 matek, które mają 
425 dzieci w wieku przedszkol 
nym. Ale tylko 120 dzieci mo­
gło znaleźć miejsce w jedynym 
.przedszkolu.

Dlatego też z inicjatywy 
miejscowych władz partyjnych 
i państwowych oraz Zarządu 
Powiatowego Ligi Kobiet zor­
ganizowano tu naradę z udzia­
łem dyrektorów i kierowni­
ków zakładów pracy i spół­
dzielczości, na której postano 
wiono podjąć budowę w czy­
nie społecznym nowego, dru­
giego przedszkola w Śremie.

Na przewodniczącą Społecz­
nego Komitetu budowy wybra 
no znaną działaczkę — lek. 
med. Halinę Służewską, która 
poza swoją pracą zawodową w 
śremskim szpitalu jest prze­
wodniczącą Zarządu Powiato­
wego Ligi Kobiet, radną Po- 
wiatowe-j Rady Narodowej. 
Zwróciła się ona z apelem do 
zakładów pracy, spółdzielczoś 
ci i mieszkańców Śremu o po- 

j parcie tej jakże cennej inicja­
tywy.

Po opracowaniu odpowie- 
dniej lokalizacji i dokumenta­
cji oraz zgromadzeniu odpo­
wiednich środków materiało­
wych i finansowych rozpoczę­
cie budowy nastąpi jeszcze w 
br., a oddanie przedszkola do 
użytku przewiduje się w roku 
przyszłym (sf)

Reklamowe 
brakoróbstwo

Do tego się już przyzwycza- 
i iłem. Przy wjeździe nawet do 
j małego miasta w którym egzy 
: stuje choćby mały przemysł, 
witają reklamy.

Reklamy są różne, o różnych 
zresztą traktują sprawach. Czę 
sto „serwuje’* się je w obcych 
językach. Prym wodzi pow­
szechnie u nas znany angiel­
ski. Czytamy więc, że „only in 
GS” (miejscowym oczywiście) 
zaopatrzysz się w rolnicze, a 
także wiele nierolniczych arty 
kułów, a śniadanie — jeżeli 
tylko zapragniesz — skonsumu 
jesz „of sourse” w tubylczej 
kawiarni czy restauracji.

Cóż zrobić, zaakceptowaliś­
my maksymę o tym, że „rekla 
ma jest dźwignią handlu” i 
musimy ponosić wszelkie kon 
sekwencje stąd płynące. Pod­
kreślam „wszelkie”,gdyż obser 
wując wiele naszych reklam, 
dochodzę do wniosku, że są to 
raczej nie „dźwignie” lecz... 
„pochylnie” handlu. Lepiej by 
chyba było, gdyby zachwala­
ne na nich zakłady pracy, skle 
py i inne instytucje, poleciły 
rozbiórkę owych bohomazów.

Niektórzy zresztą robią to, 
tak'mi się przynajmniej wyda 
je. Oto wjeżdżając ostatnio do 
Nowego Tomyśla autobusem 
od strony Opalenicy, zauważy­
łem metalowe obramowanie 
niegdysiejszej reklamy. Tyle 
tylko, że zdejmowano ją nie­
starannie . a może nieumieję­
tnie i drobne resztki pozostały. 
Natomiast w tymże Nowym 
Tomyślu zapomniano o odno­
wieniu, lub po prostu namalo­
waniu (na ścianie budynku) no 
wej reklamy. rozpoczynającej 
się od słów: „Czytajcie dwuty 
godnik ogrodniczy”...

Na marginesie — nie przesa 
dzajmy również w spolszcza­
niu nazw. Tytuł pewnego po­
pularnego filmu pisze się 
„Viva Maria” a nie „Wiwa Ma 
ria”, jak podano na tablicy, in 
formacyjnej przy placu Cho­
pina, także w Nowym To­
myślu. (ad)


